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Zjazd w Sofil. 


Dwa głosy bułgarskie. 


Warto przytoczyć zdanie wybitnych pu- 
blicystów bułgarskich, ahy mieć pojęcie. co 
sądzą o tym kongresie ludzie, u których się 
on odbywa. 

W liście otwartym, ogłoszonym z po- 
wodu kongresów słowiańskich w Sofii, pi- 
sze p Petko Sławiejkow, jeden z najpopu- 
larniejszych dziś w Bułgeryi literatów, tak: 
„Jestem szczęśliwy, że nie otrzymałem za- 
prosin na kongres. Zaprosiny te ubliżyłyby 
mi, gdyż wszelkie wezwanie słowiańskiego 
towarzystwa w S (l ubliża wogóle każdemu 
człowiekowi, szanującemu godność własną. 
Jestem literatem bułgarskim i—mogę to po- 
wiedzieć—dobrym słowianinem. Nie do tych 
wszakże zaliczam się bułgarów, którzy będą 
komedye wyprawisć przy powitaniu człon- 
ków soboru i nia do tych słowian, którzy 
dążą na ten sobór, by skompromitować Sło- 
wiańszczyznę wraz z głośną ideą kultural- 
nego znaczenia słowiańskiego. (i, którzy 
was na soborze będą witali, prawić wam 
będą, że zaprosili Lwa Tolstoja, Massaryka 
z Pragi, Milukowa z Petersburga, Romana 
Dmowskiego z Warszawy. Gdzież oni? Nie- 
ma ich i nie będzie w Sofii. 

„Są to przecie szczerzy i wysoce uczci- 
wi działacze, a zarazem kierownicy cdradza- 
jącego się kulturalnego ruchu słowiańskiego. 
Ci za nic nie zgodzą się na podróż do So- 
fii, by tylko jeść i pić na rachunek budżetu 
bułgarskiego i ofiar prywatnych, kradzio- 
nych z tego budżetu; ci za nie nie zgodzą 
się na naigrawanie się z samych siebie i z 
honoru dei, na podzielenie się chlebem 
i solą z adeskimi, moskiewskimi i peters- 
burskiini lądowymi marynarzami... 

Tych ostatnich powita p. Bubczew z ca- 
łą falangą członków słowiańskiego Towarzy- 


stwa dobroczynności, filii departamentu 
azyatyckiego. Witamy Was („dobrie do- 
szli!*). 


Przybędą bowiem i chorwaci, aby w 
Svfii pocieszyć się wiarą, że słowiaństwo 
rozstrzygnie im to, czego oni sami u sieb e 
w domu rozstrzygnąć nie mogą. Czy tak, 
panie Jowanie Skerliczu, mój dobry znajo- 
my, który nie dopuściłbyś żadnego z człon- 
ków słowiańskiego sobcra w Sofli do współ- 
pracawnictwa w swojem wybornem piśmie 
„Srbski kniżewni Glasnik?“ Mam-li wierzyć 
dziennikom, że pan przybędziesz na sobór z 
czarnosetnikami? Czy tak, p. Babicz-Dżalski, 
brylancie hteratury chorwackiej? Jeżeli pan 
przyjedzie do Sofii, jako członek soboru — 
jak to obwieszczają dzienniki -— proszę, nie 
szukaj mnie pan w domu, ani nie zostawiaj 
biletu wizytowego. Pana Skerlicza chciał- 
bym widzieć na takim soborze słowiańskim, 
w którym będą i Sienkiewicz i Dmowski, 
i Kowalewski, i Masaryk iinni, których pan 
się nie putrzebujesz wstydzić, ani oni pana 
Teraz na powitanie pańskie w Sofii wyjdą 
członkowie bułgarskiego stowarzyszenia dzien- 
nikarskiego, falanga nieodpowiedzialnych za 
słowa skrybentów i pozdrowią Was: „Dobrie 
dvszli* (witajcie). 

Przybędzie: p. Kramarz z Pragi, który: 
jednoczy słowiaństwo na wzór p. Aehren- 
thala w Bośnii, gdy ją uszczknął z nosa 
Słowiańszczyzmy szczypcami austryackiemi. 

Przybywaj pan, panie Kramarz, i przy- 
prowadź z sobą p. Kicfacza. Ale spróbuj 
pan też sprowadzić i p. Masaryka zarazem, 
przekonawszy go, aby głosował za aneksyą 


Adam hr. Rzewuski. 
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Prostym chłopskim „drabiniakiem* wio- 
zła swoją chorą płę:ioletnią Horpynkę na 
dworzec kolejowy w Krowkach... 

A dzieje matki i dziecka niezawiłe by- 
ły, niewesołe i wszystkimi korzeniami w sza- 
rą codzienność nizin wgrążone... 


Nszywała się Oksana. 

Od dziesięciu lat pełniła służbę „ludz- 
kiej piekarnianej* kucbharki na dworze ka. 
X. właściciela Wielkich Basałyków, Lisiego- 
brodu, klucza Żórawińskiego i innych wło- 
ści na Rusi położonych. 

A jaki zbieg dziwnych, światu niezna- 
nycb, okoliczności udarował ją wynędzniałą 
i chorą dzieciną... W jaki sposób znalazł 
się jakiś „ktoś“, ten lub iany anonymowy 
zwolennik wdzięków arcyniepozornej gospo- 
dyni, której twarz ospa w bruzdy poorała, a 
kartoflowy nos, jakby uderzeniem płęści w 
podełbie był wciśnięty — to należało do 
liczby tych tajemnic, nad któremi zastana- 
wiać się nie będziemy. 

Zaznaczywszy, że są pod słońcem rze- 
czy jeszcze dziwniejsze, zadowolnić się mu- 
simy faktem nagim, że Horpynka ujrzała 
po raz pierwszy Światło dzienne na wązkim, 
pełnym szmat brudnych tapczanie i że stało 
się to w czasie „wieczornego krupniku' cze- 
Jadzi, w tak zwańej piekarni, którą kłęby 
dymu cuchnącej machorki wypełniały. 

I odtąd dziecko „żyło. 

I odtąd ciężki krzyż cierpień srogich 
przygniatał i jego ciałko wynędzniałe, i mat- 
czyne barki Oksany. 

Aż wreszcie po upływie pięciu lat cd 
onego dnia urodzin wracała pewnego poran- 
ku Oksana z dworskich ogrodów Warzyw- 
nych, niosąc na plecach worek burzanów 
i „byczki“, a obok niej deptała, brudnemi 
bosemi nóżkami, Horpynka. 

Zdarzyło się zaś, że luminarz kijowski, 
profesor Wohlhaupt, bawiący od kilku dni 
w Wielkich Basałykach dla inhałacyi noska 
najmłodszej latorośli rodziny książęcej, za 
żywając rannej przechadzki znalazł się wła- 
śałe na drodze, po ktorej szło, poprzedzając 
matkę, chore dziecko. l ponieważ leczenie 
małego Hnbercika zostawiało dużo wolnego 
miejsca w profesorskim mózgu, więc ujrza- 
wszy typową postać zdegenerowanego ma- 
liństwa, Wohihaupt pod wpływem profesor- 
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Beśnii. Jeśli przybędziecie semi, wyjdzie 
na spotkanie wasze znane Towarzystwo ta- 
neczne w Sofii — „Słowiańska liesieda* — 
ze słowy: „Dobrie deszli* (Witajcie). 

Przybędzie też p. Hribar — coś w tym 
guście słycheć.. i sekoły będą mieli komu 
wyjść na spotkanie, powitwć go: „Dobrie 
doszeł* ( Witaj). 

Kulturalno-postępowa bKułgarya nie wyj- 
dzie na wesze spotkanie, drodzy słowianie 
i bracie, gdyż niema mic wspćlaego ze sło- 
wiańskiem  Tosarzystwem dobroczynności 
w Sofii, ani z tanecznym zakładem  „Sło- 
wiańska liesieca*, ani z sokiłami, którzy 
ćwiczyć będą nogi swoje przed wami, jak 
p. Bobczew język swój. Gdzież przy tych 
spotkaniach nauczyciele? Gdzie słuchacze 
uniwersyteccy? Gdzie wszyscy owi, których 
słowo i czyn ma wagę dla naszej kultury 
i świadomeściż Tych nie zobaczycie, gdyż 
dla nich jest rzeczą oczywistą, że podobny 
akt, jak sobór słowiański w Sofii, jest szko- 
dliwym i dla naszej i dla prawdziwie postę- 
powej kultury słowiańskiej, i że jednym 
z głównych celów owego soboru — rehabili- 
tacya pewnych meralnie i społecznie zban- 
krutowanych osobistości tu i u was. Wy tu 
idziecie, aby uratować grzeszników od nie- 
chybnej śmierci i stwierdzić słowa Masa- 
ryka, że dla takiej idei, jaką jest kultural- 
ne zjednoczenie słowiańszczyzny, czas jeszcze 
nie nadszedł. lIdzecie tu, aby eksploatować 
uczucja słow ańskie bułgarów, jak je eks- 
ploatujecie u siebie w domu, i dla pokaza- 
nia po raz nie wiem który wrogom słowiań- 
stwa, że dopóki nie wiecie, co czynicie, mają 
oni słuszność naigrawania się z was i besz- 
tania, jak to was zbeształ historyk niemiecki, 
Mommsen. 

„Tysiące gardzieli będą wam wrzesz 
czałz: Witajcie! Gdybym nawet wiedział, 
żem osamotniony, i że głos mój będzie go- 
sem wołającego na puszcry, zawołam ku 
wam: Lep:ejby było, gdybyście tu nie przy- 
szli, a zostali w domu, aż do głowy przyj- 
dziecie po rozum“! 

A oto głos drugiego, również głośnego 


|i cenionego pisarza bułgarskiego, Petka To- 


dorowa. 

„Mocno ubolewam — pisza p. Todo- 
row — że mimo zaproszenia nie podobna 
mi być na kongresie i brać jakiegokolwiek 
udziału w obradach jego. Z porządku dzien- 
uecgo kobgresu waszego nietylko wyłączone 
są najważniejsze i najaktualniejsze dziś kwe- 
stye wszechsłowiańssie, ale i większa część 
łudzi, zaproszonych do udziału a mająca 
obmyśleć i wskazać przedsięwzięcie sposo- 
bów zabezpieczenia postępu i kultury ladów 
słowiańskich, należy do tych, którzy do- 
tychczasową działalnością swoją we włas- 
nych krajach, zwłaszcza w Rosyi, wszelkie- 
mu postępowi i wszelkiej pracy kulturalnej 
przeszkadzali i przeszkadzają. Wecług mo- 
jego skromnego przekonania, pierwszem i 
najgłówniejszem zadaniem kongresu działa- 
czy słowiańskich ze w-zystkich krajów sło- 
wiańszczyzny — nie bojaźliwe unikanie po- 
trącania piekących kwestyj w stosunkach 
rogyjsko-polskich, lub serbsko-bułgarskieh, a 
przeciwnie, zatrzymanie się na nicb, wskaza- 
nie — w sposób godziwy i szczery, dróg 
rozstrzygnięcia onych. To są najdolegliwsze 
bolączki, © z których pochodzą / wza- 
jemne niechęci i nieporozumienia pomiędzy 
ludami słowiańskim. Obok tych kwestyi, 
uwaga kongresu przedstawicieli kultury sło- 
włańskiej musiałaby być zwróconą ku śmia- 
łemu wniknięciu w te warunki społeczne i 
polityczne, wśród których się dziś rozwija 
słowiańska myśl i życie. 


skiej ciekawości, zatrzymał babę i kazawszy 


NA iR KI JOWB 


„A więc należałoby z jednaką energią 
prolestować zarówno przeciw junkrom prus- 
sim, którzy swemi wyjątkowemi ustawami 
przygniatają brzemieniem żelaznem kilka 
milionów polaków, jak i przeciwko rządowi 
rosyjskiemu, który tersz w wielkim a brat- 
nim nam kraju, rarzucił wędz dła na wszel- 
ką myśl, na wszelki poryw ludzki... By zaś 
szukać należytego rozstrzygnięcia kwestyi, 
rozdzielających słowiańszczyznę, tudzież pud- 
niesienia głosu przeciwko postępowaniu rzą- 
du rosyjskiego — to oczywista, tego nie 
można spodziewać się cd ludzi, którzy całą 
siłą popierają cb'cny kierunek rządowy w 
Rosyi.. Wszystko to jest bardzo zrozumia 
łem dla mnie i dlatego — co do mnie — 
nie mogę breć udziału w kongresie w 
Sofii", 

| c a a dia 


M.A. Leblond o Grunwaldzie. 


Pp. M. A. Leblond zamieścili w tygo- 
dniku „L'Opinion* artykuł p. t. „La 500-e 
anniversaire de Grünwald“, który w przekła 
dzie brzmi, jak następuje: 

„Za kilka dni — piszą Leblondowie — 
Polska cała upamiętni 500-tną rocznicę bi- 
twy pod Grunwaldem (która nasi historycy 
często nazywają bitwą pod Tannenhergiem) 
przez tak uroczyste obchody, jakich «dda- 
wna już rje byio. W Krakowie, gdzie spo- 
czywają pro:hy królów, bohaterów i poe- 
tów arudu, będzie Gd łonięty pomnik 
pamiątkowy, ofiarowany przez Paderewskie- 
go. Przedstawiciele Warszawy, Poznania, By- 
tomia (na Sląsku), Wilna, Kijowa, Lwowa 
zjadą się tam, by raz jeszcza zaświadczyć— 
wobec przyszłości, że Polska żyje. Delegacye 
3 milionów polaków, którzy mieszkają w A- 
meryc”, lecz dochowali wierrości cejszyźnie, 
yrzyłączą się do nich, by ponadto wykazać 
siłę ekspansyi i moc wzrastającą tej narodo- 
wości, liczącej przeszło dwadzieścia milio- 
nów ludzi. 

Przypomnijmy przedewsżystkiem wiel- 
sie zdarzenie dziejowe, jedno z najszczytniej- 
szysh i najświetniejszych w dziejach Euro- 
py. Bitwa pod Grunwałcem była stoczona 
w r. 1410. Według zdania głownego nasze- 
go historyka-slawisty, p. Ernesta Denis, 
„była to walka dwóch ras i jakgdyby dwóch 
światów *. Od X do XIII wieku trwał zwy- 
cięski pochód niemców na Wschód, 1 była 
chwila, gdy—zdawała się—słowianom grozi 
rychła i zupełna eksterminacya; od dwóch 
wieków połacy czekali na godzinę odwetu; 
pod ich przewodnictwem białorosisi, mało- 
rusini i ochotnicy czescy rzucili się na xrzy- 
żaków i pokonali ich. Było to zwycięstwo 
cywilizacyi demokratycznej nad najbardziej 
ciemiężycielskim fuodalizmem: krzyżacy sto- 
sowali zawsze naibardziej barbarzyńskie 
środki eksterminacyjne w celu rozszerzenia 
granic swego punowan'a, z istoty swej ni- 
szczyctelskiego. 

Najważniejszy moment tkwi w tem, 
że łącznie z polakami mamy uczcić szlache- 
tność, wartość humanitarną i wyższeść ich 
cywilizacyi. W ciągu kilku wieków potężnie 
kwitła ona pod rządami wsjanisłomyślnych. 
i światłych królów, którzy opiekowali się 
ludźmi, prześladowanymi w krajach sąsie 
dnich (mianowicie Żydami, uciskanymi w 
Niemczech i dyssydentami z rozmaitych 
krajów). Jej wspaniałomyślność stała się 
Żcódłem jej słabości: wskutek nieustannych 
zapasów, we wschodnich Marchtach Europy, 
z groźnymi i ustawicznymi napadami ple- 
mion azyatyckich, zapasów, staczanych dla 


Dopuszczeni do pańskiego stołu domo- 


obnażyć małe ciałko, szczegółowo opatrzył| wnicy, milczeli jak zaklęci. A księżniczka 


wypadkową pacyentkę. 


[za i aspirant do jej ręki, młody hr. Stani- 


Twarz przytem miał badawczą i dziw-|sław Dersławski, o którym w salonach war- 
ną — nie było na niej współczucia, lecz nie |szawskich mówiono: —,tout passe, tout las- 


była to i cbojętność. 
Nawet głową pokiwał, 


se mais jamais Staś“ — drwili półgłosem 


nie będąc wiz całego otoczenia francuskim żargonem 


stanie zrozumieć w jaki u licha sposób to|bulwarowym i bawili się wybornie. 


dziecko tuberkuliczne, przy ogólnem wy- 
czerpaniu i niemsłej prawdopodobnie gorącz- 
ce, mogło wogóle plątać nogami. 


Sniadanie zakończyła księżna mówiąc: 
— Avent le dioer nous irons Iza, mon 
enfant, nous n.ćme ú la „piekarnia“ voire 


A potem złajał babę za „zaniedbanie“ |cette pauvre martyrre... 


dziecka, wołając: 
— Eto czort znaj 
wszystkie „bolszoj świnia"!... 


szto!.. Jakie wy|cząc, zapomniawszy 


Wohlbaupt podniósł się od stołu mil- 
już prawdopodobnie o 
ewenemencie, który go właściwie nic a nie 


Oksana przyjęła połajankę z należną |nie obchodził... 


pokorą, ałe się broniła. 

— Oj pane, cj serdeńko!.. — mówiła 
zawodząc. — Taj nosyłaż ja detynu, jij Bo- 
ha nosyłu!.. I do babiw nosyła... I do fer- 
szała. szozo spssy joho hospody, nasz pan 
kniaź wo dwori trymaje... Taj nyczoho z 
cioho ne wyszło. Płacze — taj hodi. Ma 
but' w seredki szczoś bołyt, bo po ciłym 
noczam detyna ne spyt’, taj płacze. 

Uciszyła się na chwilę, u potem ciężko 
westchnąwszy: — oj doloż moja, dolo! — 
znowu głośno szlochać zaczęła. 

Sentymentalny nastrój, który mógł 
przeciągnąć się nader długo, przerwał Wohl- 
haupt krótkiem, lecz dobitnem: 

— No dosyć! 

I po krótkim namyśle dodał: 


— Za parę dni przywieziesz mi ją do dag 


Kijowa... Zobaczymy... Sam zrobię opera- 
cyę, bez której tu się nie obejdzie... rozu- 


miesz? A pamiętaj durna babo, że tu żar-|h 


tów niema. Jeżeli będziesz namyślać się, 
medytować i zwlekać, to i miesiąca nie u 
płynie, jak jaż będzie po wszyst«iem. 


. 


Peron stacyi Krowki w chwili oczeki- 
wania pociągu, w niczem nie odróżniał się 
od wszystkich innych peronów drogi Połud- 
niowo Zachodniej. 

Roit się on od łapserdaków i wszelkie- 
go możliwego żydoątwa — cywi] zowanego 
Í niecywilizowanego.. A w tem morzu se- 
mickiem ginęły prawie rozmaitego, najfan- 
tastyczniejszego kroju bundy okolicznych 
panków i podpanków, których szczere ogorza- 
łe twarze i sumiaste wąsy, błąkały się tu i 
owdzie. 

Był tu i zawiadowca stacyi w swojej 
krwawo-rzerwonej czapce, migotał natural- 
nie i fjołkowy mundur stacyjnego żan- 


* . 


ma 
A wśród krótkich poświstów manewru- 
jącej na dalszym torze lokomotywy, rozłe- 
gał się żargon polsko-żydowsko-rusiński, od- 
ywały się krótkie tranzakcye, krzyżowały 
się uwagi, pytania i rozkazy. 
— Panie Wieczorkiewicz, niech pan tak 
i znaje, szczo ostatni „order“ za pszenicę z 


„Durna” baba umilkła, kornie ucałowa-|Cherlaków ein rubel, ni kopiejki więcej i 
ła profosorską rękę, a podniósłszy worek z|zdacza objazatielna — august miesiąc.. Tak 
„byczką”, zarzuciła go na plecy i powlokła się| roszę i śpiewać w głównej kantorze. 


w stronę piekarni. 

Idąc znowu poczęła zcicha zawodzić. 

— 0j Boże. mój Boże! szczoż ja możu 
zrobyży?.. My ludy temnyje... 
ja b dna... 

I 2 żałością niezmierną patrzyła na wy- 
nędzniałą Horpynkę, 
nóżkami, tuż obok niej z widocznym tru- 
dem i niemałym wysiłkiem dreptała. 

Profesor poszedł w inną stronę. Mru- 


0j bidnaż | djiewicza?. . 


— Dobrze, ale nie wiem czy się „sam“ 
zgodzi. 

-— Naszczo nam zgoda Nikifor Arka- 
Na szrczo wia sam nam potri- 
Panu dwa procent kurtażu, gławnou- 


bnyj. 
Taj i dor;ć... sza... 


prawlajuszczij trzy... 


która brudnemi bosemi| stil! .. 


— Postaram się, zadepeszuję tobie w 
tej chwili, jeżeli Waniuszczenko się zgodzi. 
W inaem miejscu tłómacz*no jakiemuś 


cząc: — bydło nie ludzie — sunął wolno doj Nuchimowi: 


pałacu na śniadanie i tak był w  gruacie 
rzeczy tym „bagatelnym wypadkiem 


— A wierz, że hrabia Dersławski już 


roz-| po czterysta rubli daje m:słednikom Jakob- 


drażniony. że i podczas śniadania o nim nie|czyński:go za Wielkie Dabowce? 


zapomnizł, rozwodżąć się szeroko o nieboty « 


— A szczob joho cholera zaduszyła! — 


cznym uporze ludn, który z bajeczną lekko |gerączkuja się zagsbnięty. To Żadna kom 


m;zślnością odrzuca wszelką pomoc, wspa-|binseya. 


tiułomyśłnie mu ofierowywaną. 


Gotącą rozprawę spowodowaną ksrygo-| Stefan dom w Odesie knęuje, 
podtrzymy-| Parszaka ra „oszyjnyk* piatabuv jula na dwi 


doem zanu dbaniem  Horpynki, 
mywał głównie doktór 
książę Chryzostom. 


i gospodarz domu, jtysiacz: srok maje. 


Win weksliw nadaje!.. A tym 
czasem Zenon musi jichaty w Ostende, a 
a Adaś u 


Nechaj selozinnke łopne 


u mene, jaki to interest... Ony-by łaczsze | 
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dobra Eoropy — nastąpiło osłabienie Polski 
i osłatecznie stał sią rzeczą możliwą rozbiór 
jej przez niemców i rosyan, którgch tylo- 
krotnie uratowała od najsioższego podboju. 
Wykazaliśmy nawet, że każda zdobycz niem- 
ców w Polsce nastąpiła po jednej z bitew, 
stoczonych przez psłaków dls obrony Pras 
lub Wiednia. Podział Rzeczypospolitej, wy- 
właszczanie gruntów, banicya tysięcy rodzin 
wyrzucanych zagranicę, prześludowazie ię- 
zyka, nacechowane waddaliżmem, mięczeń- 
stwo dzieci w szkole obowiązkowej — oto, 
czem niemcy odwdzięczają się obecnie! 
„Nawet pod wpływem tego prześlado- 
wania, które kaleczy narodowość, rasę i kul- 
turę, które dziesiątkuje wszelką elitę, które 
wycieńcza wszystkie klasy, doprowadzając 
je do proletaryzacyi— knitura polska nie u- 
uaciła swej wyższości. Współczesne piśmien- 
uictwo polskie jest bez porównania wyższe 
od niemieckiego przez swe bogactwo, przez 
moc i pedniosłość natchnienia, przez swój 
rozmach, przez pierw astek idealistyczny, 
zarazem ścisły i pozytywny, przez plastycz- 
ną i malowniczą pottyczność, przez gorący 
koloryt, przez cierpką lub pieszczotliwą wer- 
wę: niema w niem ani nieokreślonego sen- 
tymentalizmu, ani wyblakłej metafizyki, ani 
szopenbaueryzmu ad usum literatów lub 
nadczłowieczeństwa ad usum imperyallstycz- 
nych profesorów. Malurstwu zbyt wiele dał 
się we znaki brak wszelkiego nauczania, a 
zwłaszcza zakaz „Śri dowiska* artystycznego, 
by mogło ono zdobyć istotne 4 wykwintne 
zalety naszych OCourbet'ów, Renoirów, lab 
Povis de Chavanues'ów, leca niema ono nic 
do pozazdroszczenia krajowi Menzela i Bce- 
cklina. Rzeźbiarze polscy nie ustępują Klin- 
gerowi. Co do nauki i erudycyi, to Polska 
ne może wymienić nazwisk, Kktóreby odpo- 
wiadały nazwiskom Kocha i Mommsena, bo 
tutaj właśnie potrzebne są: hudżet oŚwiece- 
nia publicznego, nauozanie w języku ojczy- 
stym jedynie owocne, łaboraterya i biblio- 
teki, których ją pozbawiono. Za to jej hl- 
storycy i etnografowie nie są fałszerzami, 
ani jej profesorowie—politykującymi uczo- 
nymi. Naogół polacy są bardziej inteligentni, 
wykwintni, kulturalai, artystyczni i znacznie 
lepiej wychowani, niż niemcy. lch  patryo- 
tyzm wciąż mężnieje i wzbogaca się najtęż- 
szymi przymiotami irredentyzmu—w obliczu 
twardego, napuszonego i hezlitosnego pan- 
germanizmu. Współczesna Polska jest je 
dnym z najbardziej ogładzonych i najbo- 
gatszych pod względem intelektualnym na- 
rodów w Europie, jednym z ważniejszych 
jej czynników odrodzenia—moralną potęgą“. 
EEEE NJ 


„dramat słowiański", 


—)oo(— 
insynuacfa — to zwykła 


Łgarstwo i 
W tej dziedzinie 


strawa organu Suworina. 
wyspecyalizował się on, jak nikt PY Ale 
też dawno nie notowaliśmy na łamach 
„Now. Wrem.* takiego fałszu, jak w nu- 
merze ostatnim, pod szumnym tytułem — 
„dramat słowiański". 

Chodz: o zajścia lwowskie. 

Zdaniem „Now. Wrem.* studenci „ro- 
syjscy* najspokojniej w świecie chcieli so- 
bis naradzić s'ę nad tem, „ozy nie czas we 
Lwowie, stolicy rosyjskiej Galicyi, otworzyć 
uniwersytet rosyjski“. W tym celu zgro- 
madzili się oni na spokojny wiec w uni 
wersytacie. 

„Ałs pelik rektor — pisze „Nowoje 
Wremia* — zaniepokoił się 1 zażądał ażeby 
wiecujący się rozeszli. Prorektor zaś uciekł 


ne mudrowały. Jak Sobakow czerez mene 
daje po trysta rubli ra desiatynu -— ne- 
chaj berut’ i podiakujut, bo ce gotówka, ce 
żywyja broszi... 

W tej chwili Nuchim dojrzał niejakiego 
pana Piorunkiewicza, przerwawszy więc swoją 
tyradę, żywo posunął w jego stronę. 

— Panie Piorunkiewicz, a kiedy pan 
obiecane procenty za dzierżawę Basałyków 
mnie zapłaci? Pan znowu do K'jowa, zno- 
wu Szato, znowu Olimp?!... 

— Mówiłem tobie, że po zdaniu bura- 
ków, wcześniej nie mogę... — tłómaczy s'ę 
przyłapany szlachcic. 

— Co to jest nie mogęł... A kome- 
dyanckie „użyny*, to płacić pun może... ct?... 
Jak ja za dwa dpi nie będę miał swoje kro- 
wne „katerynki*, to ja tak u-troju, co Fe- 
tor weksle pańskie „ro predjawłeniu* zapro- 
testuje. Ja pana na skamiejze w sądzie 
posadę... 


Teraz obaj głos podnoszą, dokoła sku- 


piają się ludzie, zaczyna się mały „gwałt. 

— Ach ty stary szantażysto, łajdaku! — 
woła Piorunkiewicz. — Odczep się odemnie 
parchu jeden!... 

— Wielki puryo!... — iropnizuje Nuchim 
Momzelek — ugoszczat może, a płacić nie 
chce. Szezob ty zdoch!... 

— Jak śŚmiesz mnie tykać i łajać. Ja 
tobie pokażę... Zandarm!.. żandarm!... 

Zjawia się żandarm i uspakaja. 

— (aspada nie choroszo! Jezeli krzy- 
czeć będziecie — zaraz protokól napiszę. 

A tymczasem na drugim końcu pero- 
nu opasły, rudy Natanson, aż cmokał Z za- 
chwytu, opowiadając jakiemuś miejscowemu 
mościpenowi o bajecznym kurtażu otrzyma- 
nym przez leka Szlapentocha. 

— | ktoby to mógł nadijać się, szczo 
taki zupełnie maleńki żydek całych diestat' 
tysiacz zarobi w jeden dzień: Belgijcy przy 
podpisaniu u notaryusza wszystko, co do 
kopiejki wypłacili.. | za szczo?.. Tylko 
tyle, co fabryka bude stroitsia u _ kniazia... 
Giter kopff?.. co?... 

Dokoła zaś słychać urywane fra: esy: 

— Hundert rubel zadutok eines wagon- 
nes, ni odnej kopiejki bilszı! Slyszysz A- 
brum?... Win bankrot, win musy, win 
zgodzi się. 

— Kurtaż na ugel, zehn procent nicht 
mehı!... 

— Berku, a postaraj sę z tymi wek- 
slami kombinacyę urządcić. 

— A wiele?... 

— Not... 

— Za żyro fünf kurtsż.. 

— Nie da... 

— Dast'!... 

— Za dużo. 

— Qraf dureń. win dast'!... 

W oddał słychać trybke. 

— Ajajaj!  Wże pojezd... za okruhie- 
pia, koło budki zachodyć.... 
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się do bardeiej radykalnych środków. Pr y- 
wolał on na pomoc studentów polaków. Ci 
potraktowali wezwanie władz z iście sło- 
wiańską sumiennością i zaczęli budować 
przed gmachem uniwersytetu barykady, jak- 
gdyby uniwersytetowi zagreżał napad zbroj- 
ny, albo najś ie cudzoziemców. 

„Wychołząc z wiecu, studenci rosyj- 
scy napotkali barykady bronione przez uz- 
br:jonych polaków. KR zpoczęła się kłótnia, 
która zakończyła się krwawem starciem. 
Pierwszy strzał trabł do celi: padł student 
rosyjski Kocko. 

„Następnie, zjawiła się policya, która 
wedłu: zwyczaju rzuciia się nie na imcya- 
torów i winowajców, ale na tych, którzy u- 
cierpieli, dlatego, że byli to rosyanie. 

„R zchodzili się oni że spokojnego 
zgromadzenia. Ale zaczęli do nieh strzelać 
koledzy polacy, następnie pclicya zapędza 
ich do auli, obszukuje ich i aresztuje, Na 
barykadach polacy, strzelają polacy; zabity 
rosyanir, ranni także rosyanie. Ale are- 
sztują nie zabójców, tylko ofiary. 

„Arosztowanych studentów rosyjskich 
odprowadzono do więzienia, bijąc ich i obrzu- 
cając najgorszemi zniewagami*. 

„lane władze polskie — pisze dal j 
wszystkowiedzące „Nowej: Wremia* — u- 
zupełasły postępowanie władz uniwersytec- 
kich. Ne obroniły one ofiar ekscesów stu- 
dentów polskich, ale zrobiły z tych ofiar 
wińowajców, kazały ich aresztowzć, obszu- 
kiwać, bić, naigrawać się z nich i zamknąć 
w w:ęzien u“. 

Tak orisawszy wypadki lwowskie, prze- 
chodzi „Nowoje Wremia* do konkluzyt. 

„A więc: polacy zbudowali barykady; 


wezwano policyę í wojsko; użyto broni, 
strzełano; byli xabici i ranni — wszystko 
rosysn e. T pomimo to awanturowali się ro- 


syanie I winni tylko oni. Ale, żo jeden z 
nich zabity, a kilku rannych, tedy zrobili 
to nie polacy i nie Wojsko, tylko najpew- 
niej piorun ich poraził. 

= „Taki jest dramat słowiański. Prze- 
włekły, bezsensowny i beznadziejny. A na 
tym dramacie niemieccy politycy, polsko- 
galicyjska szlachta i rosyjscy liberalni pu- 
blicyści robią kapitały. Winowajcami zaś, 
przestępcami i tymi, na których się krupi, 
Są zawsze rosyanie. Tuak się dzieje w Gali- 
cyi, kraju słowiańskim, gdzie lud jest ro- 
syjski, a władza polska. 

„Niech sobie na zjeździe wszechsło- 
wiańssim w Sufii gadają jakie chcą piękne 
i wzniosłe mowy. Nie wejdą one w życie, 
dopóki się nie zmieni stosunek polaków dv 
rosyan*. 

Da ist der Hund begraben 

Cała ta bezczelna filipika stąd pocho- 
dzi, że tam w Sofii pytają rosyan: „dlacze- 
goż to polaków niema'? S 3. 


Nasze niedbalstwo. 


Pierwsze wrażenia zajść w uniwersyte- 
cie lwowskim zamanifestowały się w praste 
słowiańskiej stanowczo na niekorzyść pola: 
ków, a więc przez czas dłuższy — zaniim 
prawda na wierzch wyjdzie — opinia sło- 
wiańska będzie po stronie rusinów. Pierw- 
szą wiadomością były telegramy prywatne 
(wcale nie z biura korespondencyjnego po- 
chodzące), które doniosły, że polscy studen- 
ci napadli na młodzież ruską, wychodzącą 
z uniwersytetu i pierwsi zaczęłł do niej 
strzelać, zabili Kockę, poczem doptero rusim 
uciekli się do straałów, we własnej obronie 


Wkrótce z obarakterystycznym  zgrzy- 
tem hamulców długi pociąg pocztowy za- 
trzymnje się na stacyi a różąęwar I ruch sta- 
cyjny, powiększa publicznesć swieżo przy- 

a. 

4 Znowu wymiana gorączkowa senstcyj- 
nych nowin handlowych; bieganina z czajni- 
kami urlopowych Żołnierzy i robotników; tu 
i owdzic snują się z papierosami w ustach 
młodziki o bladej cerze i długich, dawno 
nieczesanych włosach, tu i owdzie migają 
bluzki uczniowskie i mundury studetckie... 
Gdzieś w tłumie rozległ sę wesoły chichot 
świeżych, młodych gardzieli... f 


Wśród tego zgiełku i chaosn Oksana 
zupełnie straciła przytomność, W głowie 
jej panowała pustka bezradna, a w piersi 
tragizm i żałość wielka, bv rozbita ja- 
zdą na „drabiniaku* Horpynka, to omdle- 
wała na jej ręku, to znów płakała gorzko 
i długo. 

Jakiś student, który tylko co zaczął 

obierać kupioną w bufecie pomarańczę, pod- 
GD ją dziecku ze słowami: — na majesz, 
pa. 
: A wówczas coś naksztalt uśmiechu za- 
świeciło na wynędzniałej twarzyczce maleń- 
stwa I mała wychudła rączka wysunęła, się 
w stronę ponętnego owccu. 

Lecz wątłej, schorzałej dłoni sił zabra- 
kło i pomarańcza upadła na ziemię. Oksa- 
na ją podniosła a następnie rzuciła się do 
całowania ręki „panycza*, pomimo jego :ta- 
nowczych protestów. 

— Kudy baboł.. — pyta młody kon- 
duktor. 

— U Kijiw hołubczyku, u Kijiw... 

— Do ostatniego wagonu .. 

— Kudy łeziesz! Nie widzisz pierwszej 
klasy?.. — woła inny. 

— A ty, Korntjenko, zam ast krzyczeć 
zaprowadził-byś babę, gdzie należy. Wi- 
dzisz, że durna .. — zawyrokował gruby po- 
ważny ober-konduktor. 

Poruszony uwagą naczelnika, Kornijen- 
ko woła do Oksany: 

Nu!. czego stoisz!.. i popycha ją 
w stronę wagonu. 

A po chwili znowu krzyczy: 

— A w co za bebechy?.. 
Tu nie miejsce, do bagażu! 

— Oj Bożeż mij, Boża — zawodri Oksa- 
na. — A detyna na czom połeża? bude 
maty?... 

— A mnie co do tego.. — wzrusza 
ramionami konduktor. i 

W tejże atoli «hwili macha ręką i wr- 
ł:jącz— Ssładaj, bo już trzeci dzwonek! — 
wpycha babę do wegonu. 


Podnszka?.. 


(D, n). 


Bern, przekształca się w 
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cdstrzeliwając się. Tolegramy tej treści po- 
jawiły się zaraz pierwszego dnia w pismach 
praskich, berneńskich, lublańskich, zagrzeb- 
skich. Potem dopiero nadeszły wiadomości, 
jak przedstawia się przebieg sprawy według 
relacyi urzędowych; a ipfvrmacye  „urzęido- 
we* nie zwykły i tak znajdować wiary. 

Rusini mają więc dobrze urządzone 
biuro prasowe i rozpuścili kłamstwo po 
świecie wcześniej, nim we Lwowie można 
było wogóle stwierdzić szczegółowy przebieg 
zdarzenia.  Korespondenci ruscy zabawili 
się.. w prorokowanie! Io uniwersytetu nie 
wpuszczano nikogo, śledztwo odbywało się 
wewnątrz gmachu, do którego nikt nie miał 
dostępu, a w świat sziy już telegramy, opi- 
sujące, co się w gmachu działo. W Pradze 
wiedziano o przebiegu wydarzenia wcześniej, 
niż we Lwowie! Lwów dopiero śledził, ba- 
dał, dowiadywał się, a w Pradza pisano już 
o tem artykuły! 

Bądź co bądź, minęło kilka godzin po- 
między nadejściem telegramów, inspirowa- 
nych przez rusizów, a wyjściem numerów 
gazet. W ciągu tego czasu mogły były na- 
dejść inf. rmacye także polskie i — nie na- 
deszły. A jst we Lwowie qolskie biure 
prasowe, utworzone za czesów rady narodo- 
wej, które kiedy niekiedy duje znaki życia 
na... Paryż i Londyn. Nie zajmuje się cał 
kiem wpływaniem na opinię publ:czną tych, 
z którymi mamy wspólny parlament 1 od 
których głosowania jesteśmy zawiśli. Rusini 
umieją również trafić do londynu i Paryża, 
ale urabiają przede«szystkiem stale i sy- 
siemutycznie opinię współobywat li państwa 
;ustrysckiego, boć w tem państwie, przez 
jego czynniki, rozgrywają się i decydują ich 
interesy. 

Naszą więc winą, naszą opie zułością, 
i zaniedbaniem jest, jeżeli prasa słowiańska 
w Austryi staje fo stronie ruskiej. Dzienni- 
karz ch wyta wiadomości pośpiesznie, wdzięcz- 
ny za dostarczenie ich natychmiast, żeby 
być „aktual: ym“, nie może czekać, aż pra- 
wda zwycięży własną siłą moralną. To do- 
bre dla filozofów, ule nie dla biura praso- 
wego! 

w Twa lą mka: 
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Liga pokoju. 
"-00C= 

Dnia 1 sierpnia n. st. odbędzie s'e w 
Sztokholmie XVIII kongres pokoju, który 
miał się odbyć jeszcze w roku ub:egłym. 
Ze względu na aktualizm sprawy podajemy 
na tem miejscu trochę szczegółów o organi- 
zacyi Ligi pokoju, udzielonych nam przez 
jednego z jej członków. 

Liga pokoju składa się dziś z 600 pra- 
wie stowariyszeń autonomicznych, połączo- 
nych jednak wspólnością programu, wspól- 
nym dorocznym kongresem i biurem, mają 
cem siedlisko w Bernie. Pozatem istnieją 
następujące organy i instylucye propagandy 
pokoju: stały trybunał międzypaństwowy w 
Hadze (założ. 1893 r.), biuro międzynarodo- 
we rzeczypospolitej amerykańskiej w Wa- 
szyngtonie (+ałoż. 1890 r), związek mięjzy- 
parlamentarny (założ. 1889 r), do którego już 
dziś należy około 3000 senatorów i deputo- 
wanych rozmaitych puństw, komitet parlz- 
mentarny międzynarodowy francuski (załóż. 
1902 r), na czele którego stol senator ba- 
ron d Estournelies de Cvrstant i ministrowie 
Leon B urgeois i Freycinet, komitet Nobla, 
instytucya pokoju w Monaco i muzeum J. 
Blocha w Lucernie. 

W 1907 r. powstało w Warszawie pol- 
skie stowarzyszenie przyjaciół pokoju, do 
którego oprócz prezesa dra J, Pollaka, na- 
leżą Aleksander Głowacki (Bolesław Prus), 
księża: Chełmicki. Gnatowski, Korsak, Matu- 
lewicz, Niewiarowski, posłowie: Dymsza, Ko- 
nic, Lednicki, Montwiłł, Nowodworski, Par- 
czewski, Rotwand, Święcicki, pp.: Ciemniew- 


ski, Oppman, d-r Kozłowski; red. Stra- 
ae” Kramsztyk, Wiktor Gomulicki i 
ani, 


Następnie w październiku tegoż roku 
otwarty został rosyjski związek gokoju w 
Moskwie, prezesem którego wybranym był 
b. poseł ke. Paweł Dołgorukij. W grudniu 
również tego roku nastąpiło otwarcie peter 
sturskiego oddziału tegoż zwią'ku, którego 
prezesem został obrany prof. Maksym Ko- 
walewskij. Obecnie powstała grupa między- 
parlamentarna rosyjskich pacyfistów, preze 
zem której jest poseł Jefremow. 

Stosunek Ligi pokoja do narodowości 
uciśnionych, zaznaczył się między innemi 
protestem, który nadesłał niemiecki związek 
praskiej izbie panów w kwestyi wywłaszcze- 
nia polaków. 

Londyński XVII kongres powziął, jak 
wiadomo, rezolucye w kwestyi „mniejszości 
narodowych *; również możemy zwrócić u- 
wagę na broszurę prezesa niemieckiego 
związku pokoju, deputowanego Umfrida, p. 
t. „Przyszłość Europy w oświetleniu polity- 
ki realnej*, w którym poruszoną jest kwe- 
stya uciśnionych narodów. 

Stolica apostolska, trzymając się swej 
teadycyi, popiera ruch pacyfistyczny. Zasne 
pod tym względem były pogląd” Leona 
XIII. Obecny papież również bierzv do ser- 
ca tę kwestyę. Na adres prezesa kongresu 
medyolańskiego 1906 r. odpowiedział ks. 
kardynał Merry del Val w imieniu Ojca 
świętega słowami zachęty. 

Niedawno (dn. 2 kwietnia) Pius X dał 
prezesowi kijowskiej Ligi, Michałowi hr. 
Tyszkiewiczowi, pismo własnoręczne, w któ- 
rem zachęca wszystkich duchownych i świec- 
kich katolików do propagandy tej idei i u- 
dziela im Apostolskiego błogosławieństwa. 

Wskutek tak wyraźnie zaznaczocej wo- 
li Ojca św., znany organ niemieckiego cen- 
troum „Germania“ rozpoczął propagandę idei 
pacyfizmu, a słaby do niedawna związek 
„Fratrie* we Francyi, o zabarwieniu katolic- 
kiem, dziś, jak donosi „Correspondence bi- 
mensuelle“ centralnego biura Pokoju w 
„Ligę katolichą 
pokoju“, do której należy już około 200 sa- 
ych duchownych, nie licząc csób świec- 
kich. 
= W tym samym duchu wielce przyjaz- 
nym dla pscyfizmu, okazał się kongres epi- 
skopatn anglikańskiego Anglii, Ameryki, 
Australii. 

Jak już zaznaczyliśmy, najbliższy kon- 
gres pokeju odbędzie się 1 sierpnia w Sztok- 


 holmie. 


Komit.t organizacyjny kongresu stano- 
ją baron Karol Bonde (prezes), Ernest 
eckman, I Bergman, Emilia Broomć, A. 


z 
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Grundtl, I. Hellner, W. Langiet, Eryk Palm- 
stierna i Edwardi Wawrinsky. 

Kijowskie Towarzystwo przyjaciół Po- 
koju wysyła na zjazd, jeko swych reprezen- 
tantów pp. Michała hr. Tyszkiewicza i An- 
drzeja hr. Bobrinskiego. 

Pierwszym w Cesarstwie związkiem 
Pokoju, był kijowski, pod nazwą „Kijowskie 
Towarzystwo przyjaciół Pokoju“, założony 9 
kwietnia 1909 r. 


e ra a ® 
Xistorya pomnika JagieHy. 
—0;0— 

Za kilka dni zostanie odsłonięty w Kra- 
kowie pomnik Władysława Jagiełły, wspa- 
niały dar Paderewskiego. 

Wokoło pomnika; na pierwszą wieść 
o darze krążyły całe legendy. Dotychczas 
nikt go nie widział, 

W jednym z cststnich numerów „Cza- 
su“ krakowskiego znajdujemy natomiast hi- 
storyę pomnika, przez samego twórcę po- 
mnika wspołpracownikowi „Czasu* opowie- 
dzianą. 

— Przez kilka miesięcy — mówił Wi- 
wulski — pracowałem mad projektem po 
mnika, nie wiedząc zgoła o tem, że model 
mój będzie istotnie wzorem pomnika Lepi- 
łem z gliny bohaterów granwaldzkich, jak 
często lepi się mod le monumentów, które 
w wyobraźni artysty stoją już cczywiście 
gdzie Ś na obszeraych pla ach, ale które w rze 
czywistości stanąćby mogły wówczas, gdy- 
by życie było marzeniem. Każdy z nas, rze- 
Źbi+rzy, nastawiał takich p mników tysiące. 
Gdy mię Paderewski w swojem Morges w 
sierpniu 1908 r. zapytał, czy nęeiłaby mnie 
myśl postawienia pomnika Jagiełły, uw.ża 
łem to pylaaia za awrot koswersacyi. Ol- 
pawiedziałem ma: „To byłaby pyszna rzocz, 
módz rzeźb ć taką właśnie historyę". Zdzi- 
wiłem się więc trochę, gdy nezajutrz kazał 
Paderewski eranżeryę w Morges przerabiać 
na pracownię. Po kilku dniach przyszodł 
zapas gliny. 

— Wtedy się pan wziął do lepien'a. 

— Nie, wtedy wziąłem się do powtór- 
nego czytania „Krzyżaków“ Sienkiewicza. 
Cnciałem się wczuć w wiek XV, a jeszcze 
bardziej w tę pierwotność hervi"zną, która 
manio zawsze olśniewała w epopei Sienkiewi- 
cz*.. Gdy już „Krzyżaków miałem w mózgu 
tw mięśniach, wówczas wziąłem s'ę do 
pracy, wiedząg już, że to później będzie po- 
mnikie m. 

— Właśni:, że pie wiedząc. Najśmiel- 
szem mojem pragnieniem było, by Paderew- 
ski kazał mój modef odląć w bronzie. Toby 


łem pierwszą projekt. Poniechałem go. Po 
powroc'e z.Morges do Paryża wziąłem się 
do drug egó projektu, „nie.o zm.enionego w 
idei —-i zmienionęgo w wymiarach Bgt on 
już wysoki na dwa metry. W styczniu 1909 
roku przyjechał do mnie do Paryża Pade- 
rawski, obejrzał skończony model, zapewne 
mu się podobał, bo powiedział mi: „więc do- 
brze; niech pan teraz lepi modele w takiej 
wielkości, w jakiej mają stanąć na pomniku, 
a koszty pomnika ja biorę na sbie“. Przez 
sekundę pierwszą myślałem, że Paderewski 
żartuje sobie ze mnie. Późsiej musiałem u 
wierzyć. Moje szczęście, można powiedzieć, 
mój nadiniar szczęścia w pierwszych dniach 
po tej pamiątkowej dla mnie dacie 11 go 
stycznia 1909 roku zmieszany był z niewy- 
powiedzianymi kłopotami szukania pracowni, 
modelów ete. Lepienie figur i grup ponad- 
naturalnej wielkeści wymaga wyjątkowej 
pracowni. G:y się ją znajdzie, nalezy prze- 
prowadzić instalacyę budowniczą. Aby wie- 


dzieć, aby kontrolować, ' jak fgura wygląda 


widziana z dołu, to jest ztego punktu, z któ- 
rego ją będą oceniali na pomniku, trzeba u- 
stawiać po ciesielsku system rusztowań, blo 
ków, tak zw. żurawi, aby w każdej chwili 
rzeźbiarz mógł ustawioną ra platformie gru- 
pe dźwignąć w górę na dowolaą wysokość 
i zobaczyć w swej pracy wszelką w: bec 
optyki niedokładność. Pvza tem sprowadzi- 
tłem sobie z dworca kolei tak zw. plaques 
tournantes, to jest platformy wokót na osi 
krętej ruchome, które pozwalają jednem po- 
ciągnięciem ręki obrócić rzeźbę i tym spo- 
sobem mieć ciągle przed oczyma całość wra- 
żenie; ta całość, jak wiadomo, jest podstawą 
kontroli artystycznej w rzeźbio. Wszystko 
to przygotowawszy, mogłem dopiero wziąć 
się ao lepienia figur. Była to praca dwu- 
krotna. Naprzód z modela lepiło się czło- 
wieka nagiego, aby wydobyć w figurze nie- 
zasłoniony odzieniem ruch m ęśni. Przypa- 
dek dał mi kiłka tak pysznie zbudowane 
modele, że mi aż ża] się zrobiło przykry: 
wać ich rzeźbę zbrojami. 

— Gdy się ma takich ludzi przed sobą, 
rozumie się licencyę pseudo-klssycznej rzeż 
by, z zarania XIX stulecia, która np. raszyń 
skiego bohatera przedstawia w postaci pół- 
nagiego rzymskiego rycerza. 

— Ja jednak musiałem się trzymać 
realnego ujęca. Gy już ukończyhkm stn- 
dya ciała, wówczas dzięki interwencyi Pade- 
rewskiego, kostyumeruia opery paryskiej na- 
drsłała mi znakomite zbroja i rynszturki 
« XV stulecia i z epok jeszcze wcześniej 
szy.h. Modele nahładah je na siebie —i fi- 
gury moje uzyskały wyraz i wygląd osta 
teczny, taki, jaki będzie na pomniku. Twarz 
Jagiełły modelowałem według maski, zdję- 
tej z sarkofagu wawelskiego, a nadesłanej 
mi do Paryża, dzę.i uprzejmym staraniom 
prof. Czermaka. 

— Dziś już wszystko skończone? Odla 
ne w spiżu? 

— Oprócz figury konnej Jagieły. Ta, 
niestety, musi na razie stanąć gipsowa. 
Przez kilka tygodni byłem hory i nie mo- 
głem pracować. Muszę wyznać, że jestem 
z tegu i rad pouiekąń. Zobaczę na pomni- 
ku, a więc w idealnych warunkach, wszei. 
kie możliwe wady figury i będę mógł pó- 
Źniej, ile sił starczy, skorygować jeszcze raz 
w modelu. 

„— Czy jednak gips w naszych warun- 
kuch klimatycznych nie ulegnie jakiemu zni 
szczeniu? 

— 0 to nie ma najmniejszych obaw. 
(i psowa figura jest impregnowana sillican- 
tem, utrwalającym rezczy em, który jej na- 
daje silną kumienrą tward ść. 

— Podobno zre ztą takie próbne sta- 
wianie f.gur ma już zagranicą swoją traty 
cyę. Słyszałem, że w Paryżu taki właśn'” 
bronzowany gips stał bes szwanku prze 
kilka lat, 


jaż było moją radością. W Murges zrobi- 
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-— Mam jednak nadzicję — pośpiesza 
mi to zaakcentować Wiwulski — że całość 
pomnika stanie gotowa na kilka dni przed 
datą 15 lipca. Gdyby nie ta moja kilkuty- 
godniowa choroba! — westchnął — dziś fi- 
gura Jagiełły byłaby już w śpiżu. Myślę, że 
i tak, jak jest, całość da wrażenie takie, ja- 
kie pragoąłem osiągnąć. 

W tej chwili zauważam wyraźnie, Że 
na artyście znać znużenie po wytężonej 
pracy. Silniejszego odeń fizycznie człowie- 
ka zmogłaby tak kolosalna praca. 

— Najwięcej mnie zmęczyło przezwy- 
ciężanie choroby. Wówczas prawdziwą po- 
mocą była mi praca artystów-rzeźbiarzy pp. 
Balzukiewicza i Blacka, których wytrawna 
znajomość rzeźby i zapał, przyśpieszyły wy- 
konanie pozostałych grup. Tłumiłem w so- 
bie chorobę, by tylko pomnik mógł być go- 
tów na datę 15 lipca. 

Tu uśmiechnął się, jak uśmiecha się 
człowiek do miłego wspomnienia i zaczął 
mówić: 

— Data 15 lipca ma dla mnie jakieś 
opatrznościowe znaczenie.. Czy panu już 
mówiłero, że 15 lipca właśnie minie dwa la 
ta, od dnia mego pamiętnego przyjazdu do 
Morges do pp. Paderewskich. 

— A znajomość z Paderewski? 

— Poznaliśmy się w zacnym domu pp. 
Władysłuwostwa Mickiewiczów w Paryzu. 
Paderewski zainteresował się mną, zrobił mi 
'ę przyjemność, że przyszedł obejrzeć moją 
pracownię. a widząc widocznie po mnie, że 
dla zdrowia mego przydałby się odpoczynek, 
ofisrował mi gościnę u siebie w Morges nad 
Lemanem — no i potem to wszystko, o czem 
mówiliśmy. 

Taka jest historya pomnika Jagielły. 

ES TONE DIG OKT 


W czyich rękach 


przemysł cukrowniczy na Rusi. 
M ag 

Na całej przestrz ni Ukrainy, Podoła i 
Wułynia było (w 1908/9 r.) w ruchu 145 
cukrowni, wyrabiających mączkę cukrową; 
doliczając do tego pięć rafineryi, możemy 
„konststoweć przeważny udział, jaki przyj- 
mują n.sze gubernie w przemyśle mającym 
tak doniosłe znaczenie. ; 

Prawie połowa fabryk, znajdujących się 
w całem państwie, działa w, tym kraju i 
produkuje więcej niż połowę całego kontyn- 
gonsu cukru. 

Chodzi nam w danym razie o to, jaki 
udział przyjmują kapitały pelskie w tym 
przemyśle. 

W rękach właścicieli prywatnych pozo- 
stało dutąd 62 (42%) zakładów, z których 29 
w 1ę:ach rosyjskich, tyleż w polskich i 4 w 
Żydowskich. . 

Całkiem inaczej przedstawia się sytua- 
cya, co do ekspedynjący'h ten przemył to- 
warzystw akcyjnych. Fabryk, będących w 
w posiadaniu tych ostatnich, znajduje się 
83; w tej liczbie: polskich 28 (2784), rosyj- 
skich 19 (22,85) i żydowskich 41 (49 4%). 

Z tego widzimy, że tam, gdzie chodzi 
ię U ruchome — przeważają żydow- 
skie. 

Ogółem zaś, na 145 cukrowni, działają 
cych w kraju, przypada: 52 (36%), będących 
w rękach polskich, 48 (33,1%) — w rosyj- 
skich i 45 (315) — w żydowskich. 

Widzimy więc z tego, że znaczniejszej 
przewagi nie ma tu żadna narodowość, za- 
mieszkała na Rusi i nie może być mowy, 
uby która z nich posiadała znaczenie domi- 
nujące. 

Muszę się jednak zastrzedz, że co do 
towarzystw akcyjnych, cyfry "podane mogą 
być nieś:isłe w stosunku do pochożzenia 
kapitałów. Udziały przedsiębior:tw polskich 
lub rosyjskich częstokroć snajdują się w 
rękach izraelitów, lub też odwrotnie. 

Brałem tu pod uwagę jedynie składy 
zaraądów i na tem oparłem wymienione da- 
ne. Zaznaczam również, że udział intelekto- 
alnej pracy polskiej, w danym zakresie, 
przedstawia się bezporównania poważniej: 
„wolnych (?) najmitów*, koczujących od je- 
daj do drugiej cukrowni — cały legion. 
No ale o nich, pomówimy innym razem. 


Tadeusz Osiński. 
ST ELNE EO 


Ingres J. E. biskupa 
Romana Ryxa. 


„Dziennik Powszechny“ 
następujące szczególy, dotyczące 
E. ks. bisk. Ryxa w Sandomierzu: 

Przy pięknej pogodzie odbył się d. 3 
b. m. ingres nowego naszego pasterza. Po- 
chód przez całe miasto rozpoczął się a 
godz. 10-ej od kościoła seminaryjnego. W 
pochojzie wzięty udział obie kapituły: san- 
domierska i opatowska, 150 kapłanów, a- 
lumni seminaryum, mnóstwo obywateli i 
nieprzejrzane rzesze ludu. Dhchowieństwo 
poprzedzały bractwa z feretronami i chorąg- 
wiami. Bulle papieskie niósł w swym ma- 
lowniczym stroju szambelan papieski p. Mi- 
chał Karski z Włostowa. Porząłek utrzymy- 
wała straż ogniowa ze swoim naczelnikiem 
p J zierskim na czele. Pv przejściu proce- 
syi do katedry, kiedy past rz zasiądł na 
tronie, ks. prałat W. Szubartowicz, dziekan 
kapituły, przeczytał bullę do kapituły i wy- 
powiedział od ołtarza w imieniu kapituły i 
dachowieństwa piękną mowę, w której wi- 
tał Pasterza i składał mu Życzenia. Pasterz 
odpowiedział wzniosłemi i serdecznemi sło- 
wy, zaznaczając, iż przychodzi do swoich, 
na których liczył, nie zawiódł się i liczy w 
przyszłości z całą ufnością. Zostały odczy- 
tane następnie przez ts. ks. kan. Rewerę i 
(Gzjkowskiego buile do kleru i do ludu, po 
czem J. E ks. Biskup wszedł na ambonę i 
*ypowiedział piękną naukę do wiernych, w 
której wyłożył wielkość, świętość i ciężar 
obowiązków swoich pasterskich i nawoływał 
do modltwy. Nestępnie odbyła się suma 
pontylikaelna. Po nabsżeńst«ach, które się 
skończyły o godz. 2-ej, pasterz, ouprowadzo- 
ny przez du howieństwo, udał się do pała- 
ch, gdzie mu się przed tawiło obywatelstwo. 
przedstawiciele miasta i jastytu yl miejscc- 
wych. 

O godz. 3+j rozpoczął sią cbiad w se- 
minaryam, wyprawiony na Czrść pasterza 
przez duchowieństwo. Do stołów zasiadł» 
trzysta z górą osób. Pomiędzy gośćmi byl: 
soscł Józef Swieżyński, książę Druckł-Lu 
| gcEh ksążę Maciej Radziwiłł, hr. Juliusz 


komunikuje 
ingresu J. 


Tarnowski, hr. Józef Plater, 
szyński, pp. Julu-sz i Józef Targowscy, 
chał i Włodzimierz Karscy, Jelski, 


K I J QW "s X I 


hr. Stefan Mo- 
Mi- 
Skotnic- 
ki, Karszo-Siedlewski, Daszewski, Albin 
Rudzki i wielu inny h. Wypowiedziano 14 
mów, na które pasterz odpowiadał Prz ma- 
wiali: p. szambelan Karski, odczytując tele- 
gram z błogosławieństwem Ojca św. i wzno 
sząc toast na cześć Najwyższego pasterza, 
następnie ks. prałat Szubartowicz, poseł 
Swieżyński, hr. Tar.owski od ziemian san- 
domierskich, regens seminaryum ks Ku 
bieki, książę Drucki-Lubecki, ks. dziekan 
Paławski, r. Karszo-Siedlewski, radca Skt 
nicki od Towarzystwa kredytowego ziem 
skiego, ks. ks. Radomiński, Naulewicz, Po- 
słu-zyński, pp Włodarski, Kamocki, włos- 
cianin Piotrow-ki. Naudeszł» mnóstwo te- 
leg". między innemi od Henrykostwa Sien- 
kiewiczów, od Ich Exscelencyj: ks. biskupa 


mohjzlowskiego Kłuczyńsricgo, ks. biskupa 
Raszkiewicza, ks. biskupa kujaws%o kalis- 
kiego Zdzitow eckiego, ks. Michalkiewicza, 


kapituły włocławskiej, seminaryum włocław- 
skiego, hr. hr. Moszyńskiego,  Wielopolskie- 
go, Platsra, od teolegów uniwersytetu fry- 
burskiego z dyecezy! sand mierskiej i wiele 
innych. Uczta przy podnio łym nastroju, w 
której wszystkie stany były reprezentowane, 
skończyła się o godz. 6, lecz jeszcze długo 
po niej trwały przyjacielskie rozmowy. 


Z prasy rosyjskiej. 


O konweniyi 
„Nowoje Wremia*. 


«R aluo znaczenie zawartoj 2L czerwca konwen- 
cyi przekracza o wiele faktyczną jej treść. Przede: 
wszystkiem est ona jaanajlepszą podstawą dlugiego 
pakoja na Dilekra Wschodzią. Jost cna doskonałą 
gwarancyą wybec wtrącania sę csóh postronnych do 
sąsiedzkich stosunków rosyisko-japońsko-chińskuh Sxie- 
rogovja ona energię ch.ńską do łożyska pożytecznej 
działalnoś i kulturalnej. Uwalnia ona Rosyę i Japonię 
od konieczności utrzymywania na wysomiej stopie po- 
gotowia wojennego na Wschodzie. Daie Resyi meż- 
ność kolonizowania w Sspokcjn pobrzezy O'eanu Spokoj- 
noge, a rosyjskim przedsięwzięciom w Mandźuryi —sze 
rokicgo rozwo,m. Ułatwia wroszcie Rvsyi Spokojne u- 
kończenie kolei Amurskiej. 


Na zakończenie 
Wremia* lzwolskiego 
wencji. * 

W tej samej sprawie pisze „Riecz': 


eSolusz, tak samo jak każde jons porozumienie 
dwóch, jest skierowany przeciwko trzociemn, a tym 
trocim są w danym wypsdku Chny. Porozumienie 
Rośyi i Japonii będzie zrozumisue w Chinach n.e ina- 
cze, jak polubowny podział Mandżurgi z wzajemną 
poręką przeciwko cbińsziemn oporowi albo ewentual- 
nemu wm.6szamu się obcego mocarstwa, np. Stanów 
Zjednoczonych. Chiny dziesięć lat temu i Chipy dzi- 
Siejsze—to są wielkiści niowspółmierae, Dziesięć lat 
temu można było jeszcze myślić, ża Chiny w tylko 
tiup przedpotopowcgo zwierzęcia; dziś wiemy, że, Chi- 
ny to żywy naród, który się hndzi, który idzie na- 
przód tą Samą dregą jaką szła Japonia, choć może w 
mniej szybkiem tempie. Kiedy zaś Cuny dojdą do 
końca tej drogi, hędą one najwpływowszym czynni- 
kiem politycznym na Dal km Wsch dziea. 


rosyjsko-japońskiej pisze 


wychwala „Now je 
za zawarcie kon- 


„Rossija“ tak pisze z powodu zjazdu 
słowiańskiego: 

«Idea jedności s?łowiań kioj jeszcze się nie u- 
trwaliła w uipysłach wielu słowiąn, a nawet nie znają 
jej cało narodoweści, któro ciągl5 jeszcze : marzę O zu- 
połam polityczoem i kalturajdun wyodrębatron iu s ca: 
łrgu Świat słowiańskiego. Ale z tego jeszcze nie wy 
nika, że Sama idea, w taj postaci, w jakiej ią biorą 
uczośtnicy zjazdu s fijskicga, jest czomś martwem, nio- 
zdolnem do praktycznego urzeczywistnionia. 

«Nieobacncść polaków na zjeździe słowiańseiiu 
w Bułgaryi powinba naturalnie zasauu.ić stronników 
idei jedności słowiańskiej, ale na pocieszenie mogą oni 
powiedzieć sobie, ża są nicobocni tylo polscy, repre- 
zentanci zaś innych narodów słowiańskich wszyscy od- 
powiedzieli na wezwanie do zgodnej i twórczej 
pracy». 


Każdy się pociesza, jak umie... 
i 


M E GW JET 
S. p. A. Popiel. 


Zmarł niespodziewanie w pełni sił arty- 
sta, którego nazwisko było w ostatnich cza- 
sach na u tash wszystkich polaków w Euro- 
pie i Ameryce, autor waszyngtońskiego pom- 
nika Kościuszki. 

Urodził się w r. 1865 w Szczakowej. 
Do gimnazynm chodził w Brodach, a nie 
dokończywszy go, zarisał się do krakowskiej 
szkoły sztuk pęknych, i tu pracował przez 
trzy lata w rzeźbie, pod Gadomskim, Jabłoń- 
skim i Łuszczkiewiczem. 

Tam zdobył zasady techniki rzeźbiar: 
skiej, poznał anatomię i nauczył się naśla- 
dować styl antyków. 

Z Krakowa przeniósł się A. Popiel do 
Wiednia i tu pracował przez trzy lata pod 
mistrzem barcku wiedeńsziego prof. Hellme- 
rem, a następnie trzy lata w austryackiem 
muzeum sztuki pod prof. Kön giem; w końcu 
wyjrchał do Berlina i zamknął swe studya 
pobytem we Florencyi, dokąd jeszcze nieraz 
wracł ze Lwowa, aby pracować u rzeźbia- 
rza Manziniego. 

W roku 1888 wrócił do kraju, osiadł 
we Lwowie w r. 1892 i został asystentem 
przy katedrze rysunków i modelowania na 
Politechnice lwowskiej, którą zajmował póź- 
niejszy teść jgo prof. Leonard Marconi 
z Warszawy, zaany z popularnej we Lwo- 
wie figury Matki Boskiej na domu Młodzie- 
ży handlirwej, pomnika Fredry, i figur ce- 
mentowyoh na zniesionym dziś basenie fn- 
tanny świetlnej na płacu powystawowym. 

A. Popiel wykonał i wystawił we Lwo 
wie i Krakowie szereg biustów portretowych 
i fgur rodzajowych, a prócz tego otrzymał 
pierwszą nagrodę za wykonany na placu 
Maryackim projekt kolumuy Mickiewicza we 
Lwowie, nagrodę za projekt warszawski, po- 
stawił pomnik Korzeniowskiego w Brodach, 
wykonał szereg prac dekoracyjnych na froa- 
tonie i we wnętrzu teatru miejskiego we 
Lwowie i na pałocu sztuki na placu powy- 
staw owym, wyrzeźbił biust Ujejskiego na ul. 
Akademickiej i biu-t Saiade.kiego w Insty- 
tucie chemicznym, grupę Sprawiedliwości na 
szczycie gmachu sądowego przy ul. Batore- 
go, a pozatem cłtarz w grobowcu br. Poto- 
chich w Ł'ńcucie, grupę Matki Boskiej Bo- 
lesn:j do kaplicy tegoż grobowca, pomnik 
Mickiewicza w Krynicy, a w ostatnich rza 
sach pomuik Kościuszki, wznie.iony i świeżo 
odsboniety w Waszyngtonie. 

Był to artysta bardzo płodny: rz: ŹDiŁ 
dażo i łatwo. Nie szedł w raźbie swojej 
nowymi, nieutartymi torami, ale znakomicie 
umiał to, czego się w latach swoich długich 
i sumiennych studyów nauczył. 


OE EE 


Równie wielką sławę, jak w kraju, zdo- 
był sobie w Ameryce, gdzie jego pomnik Ko- 
ściuszki budził powszechne zainteresowanie. 


Konwencya rosyjsko-japorńska. 
— u) — 

Przed kilku dniami pisaliśmy na tam miejscu 
o spodziewanej konwencji rosyjsko-japońskiej. 

Prasa zagraniczna robiła nawet przypuszczenia, 
że porozumienie rosy sko-japońskie przybrać może nie- 
długo formę śziślejszego sojuszu. 

Atoli na razie porozumienie dotyczy tylko kolei 
mandżurskich i zachowania słałus quo na Dalekim 
Wshodzie. 

Podobno konwenrya nie będzie ogłoszona w ca- 
łości, natomiest prasa rosyjska podaje ogólną treść po- 
rozumienia. 

«Oba państwa, posiedając w Mandżuryi k leja 
żelszn=, zokow ązują się do wzajemneg» poparcia wa 
wszystkiem, co dotyczy tych kolei, mając na celu prze- 
dewszystkiem ułatwienie stosunków handlowych. Z tego 
też względu Iłosya i Japonia postanawiają unikać wszel- 
kiego współzawoduietwa, które mogłohy etanąć na prze- 
szkodzie w dążeniu do tych celów. Ohie strony zobo- 
wiązują sią do zachowywania status quo w Mandżutyi 
ua podstawie dotychczasowych umów i traktatów, za- 
wartych pomiędzy Resyą i Japonią, a takża Chinami. 
W razie jukiegokolwiek zdarzenia, które mogłoby wpły- 
nąć na zmianę słałus quo, i Rosya, i Japonia mają 
działać w poro umieniu, naradzając się wspólnie nd 
sytmacyą i stosując odpowiednie zarządzenia. 


Ze Związku Oficyalistów. 


Dnia 20 i 21 b. m. odbyło się pesir- 
dzenie zarządu Związku oficyalstów, na któ- 
rem zestał omówiony i zdecydowany «a'y 
szereg spraw bieżących i niektórych zasad- 
niczych kwestył z życia Związku. 

Sprawozdanie finansowe świadczy 0 sta- 
łem, chociaż powolaem, pol pszaniu się fi- 
nansowej sytuacyi Związku. Zarząd w ciągu 
5 io miesięcznej swej gospodarki nietylko ani 
grosza nie podjął z zapasu gotowizny, jaką 
mu przekazano ta początku roku, po 5 
zjeździe delegatów, lecz, opędzając potrzeby 
bieżące z wpływów tegorocznych, stale i sy- 
stematycznie ów 4apas powiększał, doprowu- 
dzając stan gotówki Związku na dzień ze- 
brania do sumy z górą 8,000 rb. 

Wypłaczelność człunków Związku w tym 
roku, jak dotąd, utrzymuje się na pozi mie 
średniej inteusywn ści i, o ile ta ostatnia 
w przyszłości się nie zmniejszy, można mieć 
nadzieję, że ku końcowi bieżącego roku 
znaczna część kapitału zapasowego, mocno 
szarpu'ętego w roku ubiegłym z powcdu 
przesilenia finansowego, jakie Zw'ązek prze- 
żył—zostanie pokryta. 

Wogóle więc horoskopy finansowe są 
lepsze, jak się na razie zdawać mogło. 

Poi innymi względami życe Związłu 
płynie również normalnie. 

W biurze pracy, jek awykle, podczas 
sezonu ogórkowego, ruch z posadami bardzo 
nieznaczny. Opgółam za trzy ostatnie mie- 
siące (kwiecień, maj i czerwiec) dano 9 po- 
sad; cfert od pracodawców wpłynęło za ten 
czas 47. 

Nieznaczny ten trrocent Oobsadzorych 
posad tłómaczy się w znacznej mierze dzr- 
wnie niezrozumiałą opieszałością względem 
biura pracy ze strony samych kandydatów, 
którzy, nie podając w swoim czasie pewnych 
wiademości e zmianach =adresn, © Otrzyuike 
niu posady bez udziału biura i t d.. parali- 
żują najlepsze chęci biura, uniemożliwiając 
jego zabiegi przy obzadzaniu posad. 

Biuro pracy ukończyło obecnie szcza- 
gółową klasyfikacyę kandydatów pod wzsglę- 
dem jakości po iadanych referencyi i innych 
uanych, stanowiących o tem, czy ten lab 
inny kandydat może być na posadę poleco- 
nym, czy nie? Wyniki tej ciekawej staty- 
styki zostaną umieszczone w drugim wyda- 
niu kwartalnika Związku, który się ukaże 
w pierwszej połowie lipca r. b 

W życiu oddziałów Związku duje się 
odczuwać martwy zwykle w Związku, letni 
sezon, gdy nawał pracy zawodowej nie daje 
oficyalistom rolnym możności i czasu zająć 
się sprawami swojej korporacyi. Nie wiele 
też zebrań miały oddziały w ciągu okresu 
sprawozdawczego. Ogółem zarząd otrzymuł 
20 protokó!ów. Dominującą cechą większo- 
ści tych protokółów jest świadomy kryty- 
cyzm w ocenie obecnego stanu rzeczy w 
Związku i wypływająca stąd wiara w jego 
stały i celowy rozwój. Daje się również wy- 
czuć Ściślejszy kontakt oddziałów z zarzą- 
dem. Owa nić stałej wzajemnej łączności, 
wzajemnego obznajemienia się ze swem ży- 
ciem, o nawiązanie której tak uporczywie do 
oddziałów kołatał zarząd dawniejszy i obec- 
ny, zostałą zadzierzgnięta już w formie pe- 
wnego stałego kontaktu, utrzymać który bę- 
dą miały sn zadanie obie strony. 

Nowych oddziałów nie otwarto dotąd, 
aczkolwiek w tym celu stała prowadzi się 
aicya. W pewnym wypadku zarząd przy 
organizacyi nowego oddziału napotkał tru- 
dności ze strony miejscowej władzy admini- 
stracyjnej (w gub. besarabskiej); niezwłocz- 
nie też w celu usunięcia tych trudności zo- 
stały przedsięwzięte przez zarząd odpowied- 
nie kroki. 

Tyle o ogólnym stanie Związku, jak to 
zostało referowane na posiedzeniu zarządu 
20 b. m. Szczegółowe w tej mierze spra- 
wozdanie będzie zamieszczone we wspomnia- 
nym wyżej kwartalniku Związku. 

Treścią dalszych obrad zarządu były 
interpelacye w rozmaitych kwestyach życia 
Związku, na które zarząd w każdym poszcze- 
gólnym wypadku dał wyczerpujące odpowie- 
dzi i wyjaśnienia. 

Następnie jedną z poważniejszych kwe- 
styi, zdecydowanych przez zebranie, było 
przyznanie szeregu zapomóg na wpisy szkol- 
ne dla dzieci związkowców w jesiennem pół- 
roczu. 

Ogółem przyznano 15 zapomóg na sumę 
490 rb. Wysokość poszczególaej zapomogi 
waha się w granicach od 20 de 60 rb. Za- 
pomogi te były wydawane tylko kaadyda- 
tom, przedstawianym przez oddziały i są bez 
zwrotne. 

Wreszcie zasługuje na wzmiankę osta- 
tecznie już zdecydowara kwestya zmiany 
lokalu biura centralnego Związku: od 1-go 
lipca r. b. będzie się ono m eścić przy ulicy 
Proreznej Nr. 3, m. 4 — o czem zarząd za- 
wiadomił ws ystkie oddzialy, prosząc człon- 
ków Związku o skierowywanie od 1-go lipca 
r. b. korespondencyi pod tym nowym adre- 
sem. 
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rzelui w dobrach hr. M. Brąnicziej, p. Bale- 
szewa i innych, jednogłośnie wypowiadali 
sę za utworzenie sekcyj, uchwalono opracc- 
wanie jej programu polecić specyalnej komi- 
syi, składającej się z p. p. J. Dawydowa, K. 
Chojeckiego, S. Horwatta, B. Presnucbina, 
W. Haniekiego, Molskiego, Szabłowskiego, 
Własowa, E. Osińskiego, E Rosciszewskiego, 
T. Rogozińskiego, ks. Kurakina, oraz 8 de- 
legatów podolskiego T-wa rolniczego, z proś 
bą o przedłożenie go najbliższemu zebraniu 
do zatwierdzenia. 

Pragnąc urzeczywistnić w dalszym cią 
gu projekt zjednoczenia działalności miej- 
scowych T-w rolniczych, rada uchwaliła 
wziąć udział przez swych prze?stawieieli w 
walnych zebraniach humańsko-lpowieckie- 
go T-wa rolniczego, mających się odbyć w 
czasie humańskiej wystawy rolniczej jesie- 

Natomiast profesor Bernhardt w rowem | nią r. b. 
wydaniu swojego dzieła „Społeczeństwo pol- Na zebrania wydelegowano pp. J. Da- 
skie w państwie pruskiem* (Das połnische| wydowa, D. Perro, i Jeremiejewa. Jednocze- 
Gemeinwesen im Preussisehen Staat), porzu- my EO ode |: do i ai 

f í n : ciwszy wszelkie obsłonki pisze: „siły ekono-ļsko-lipowieckiego T-wa rolniczego prośbę o 
Maki zach r AON i) E Se SIE miczne i moralne latu polskiego są tak|zaproszenie na zebrania powyższe delegatów 
krowcach, Szaraweczce, Hreczanej, a w Ploskirowio| Wielkie, że wszelkie środki, których rząd|innych T-w rolniczych naszego kraju. Ze 
wybił wszystkie szyby od strony zachodnie:. w celu zgniecenia żywiołu tego używa, sąjswej strony rada postanowiła wziąć udział 


Jeduecześnie druga chmura gradowa, idąca rów $ ; wez : x n r in i 
nalagje, szarzyja AR e veill gróaky Dodii i niewystarczające — siły finansowe państwa|w wystawach tegorocznych w Humaniu i 


KRONIKA PROWINGCYCNALNA, 


—)— 


(Z pism i od korespondentów). 


— Z powiatu sorockiego. W okolicy miasteczka 
Zgórycy dna 22 czerwca spadł grad wielkości kurzych 
jaj niekształtnej ostrej formy, z ogromną burzą i desz- 
czem ulewnym. Szkody wyrządził olbrzymie, a to co 
było w kopach, powywracał wiatr i porozucał po 
polach, deszcz zaś padał caią nnc i cely dzień nzstę- 
pny. Były chary w NE KPE przewióto- 
na przez wiatr szopa, w której były owce, przygniotła 
pastuszka i 20 6.3 a ze 30 E zabił grad. Burza | Reima... s KE 
była tak silna, że powywracała mnóstwo chat, szop i Stało się to za wolą „ugodowców* wiel 
t. d., a niema jednego domu w którym byłby cały dach i| kopolskich, którzy po prze forsowaniu pod- 


całe cheć jedno okno. Szkody olbrzymie, irudao wszy- > ę A A CI; 
stko obliczyć. Najwięcej ucierpiały Nikaleszty i Ma- ETN IA rok DOMEK złożśli no- 
pi ... 


karówka gdzie obecnie pola irudno poznać: wszystko i ł 
co było posiane wbite w ziemię. Nazywa się to „realną* polityką pol- 


. — Z pewlatu płoskirowskiego. Zachodnią część| ską... 
powiatu płuskirowakiego, która civrpiała od suszy trwa- 
PN, baz przerwy bd Wielkiejnocy, w ostatnich 10 
dniach nawiodzają klęski jedna za drugą. Wyrządziły 
one jaż znaczne szkody. Dnia 14 b. m. przeszedł hu- 
ragan z taką siłą, żo w okolicach Czarnego Ostrowia 
przewrócił kilka bndynków, zboża wyłozył, plantacye 
buraków nasieonych cząściowo wyłamał. 
Dnia 18 b. m. w okolicach Płoskirowa w wielu 
miejscowościach wypadł grad bardzo znacznej wtolkości, 


Bez maski. 


Polscy radni miasta Poznania głosowali 
za wyasygnowaniem z funduszów miasta 20 
tysięcy marek na prayjęcie cesarza Wil 


Wołynia począwszy od Kupiela. za słabe i niedostateszne wobec odpornej Winnicy, przeżnaczając na ten cel szereg na- 
= Od trzech dai, kiedy zboża dejrzałe czokają na|siły polaków,i jeżeli polityka antypolska nie|gród kijowskiego T:wa rolniczego. 
zbiór, trwa nieustannie ałorą. ma zrobić najzupełniejszego fiaska, należy Mówiąc 0 dalszej działalności kijow- 


(wiyby tąu dłużej pnirwać miało, to moża się|zą wszelką cenę własność polską mocą przy-|skiego T-wa' rolniczego, przyjęto wniosek 

c, j w L ? Q 
posing. k p T eae lny, US musowego wywłaszczenia z dzielnic tych|p. Dawydowa dotyczący urządzenia kosztem 
usunąć, za czem pójdzie i usunięcie ludno-| T-wa i pod jego kierownictwem 2 doświad- 


À , ł t r ki ści polskiej, której miejsce zajmie chłopļczalne stacye rolnicze. Potrzebne grunta dla 

Wan Ury all ymurzyns 6 niemiecki — ostoja germanizmu na wscho-|stacyi ofiarowali w swych dobrach p. J. 

Sł h Li d h dzie*. Dawydow i ks. Kurakin. Organizacyi pól 

W lanac JO NOCZONYGĆ i Taką jest kwintesencya „realnej“ poli-| podjął się wnioskodawca. W końcu zebra- 

ga tyki— pruskiej... nie zaznajomiło x ze stanem pdjętych w 

świ a ark] x „.Kłaniajcie się, jeżeli to wam sprawia | departamencie rolnictwa starań o przekeztał- 

rę ady Ak POA A h ja bole przyjemność — mówi prusak — ale z zago-|cenie kursów rolniczych przy T-wie z 1 ro- 

antymurzyńskie, które wybuchły z powodu nów waszych musicie iść precz, bo one są|cznych na 2 letnie. Ponieważ ministerstwo 

zwycięstwa murzyna-boksera Jahnsona, nad | Potrzebne dia mojego chłopa... zwróciło zarządowi T-wa opracowany przez 

dotychczasowym wszechświatowym champio- Panowie Jażdżewscy, Turnowie, Dziem-|nie projekt z żądaniem przeprowadzenia 
nem KA kiej Jeffriesem. 

ak wiadamo, w małem mieście Reno, Czarny legomieć 
w stanie Nevada, odbył się match bokser- rev BERG 


bowscy et tutti quanti—kłaniają się... szeregu zmian zusadniczych, rada uchwaliła 
prosić o pozostawienie kursów na rok bie- 
żący w dotychczasowej + jj "p 
Eca , ga Po rozpatrzeniu jeszcze kilku drobnych 
E : k Ww. N A | r E 

a 3 i can w i walke spraw, zebranie zostało zamknięte około pół- 
tewas bardzo długo. W piętnastym „ro: KRONIKA. neey: 
und'zie* ogłoszono zwycięstwo murzyna, —— 
który olrzymał tytułem honoraryum 180,000 Aalendarcyx. 
rubli, Jeffries zaś — 60,000 rubli. Zakłady | mę 27 (9) Władysława Kr. W. 
Jutro 28 (1!) Leona Il Papieża. 
Wesha Hotsa gody, 4 m. 00 


— Z lotnictwa. Wczoraj przed wieczo- 
rem p. Heyne dokonał na nowym placu wy: 
mię:zy publicznością dosięgły kilku mi- 
lionów. 
Zachód siońca gods, 8 m 08 
Dłageść nia gcds. 16 m, O8. 


ścigowymwprost politechniki, ponownego 
Sport bokserski jest narodowym spor 


wzlotu. Pomimo wiatru, p. Heyne wzniósł 
się do wysokości około 20 metrów, zatoczył 
w powietrzu szerokie koło i opuścił się na 
KBA EE 1 ró A SA © AE Podl wice RL 
ykłe zainteresowanie w ac vai = 
i Anglii. Nie przeczuwano wszakże, że jego aain Sr R ÓW w dniu | 
KR do akos t znanej niena- swym aparacie BIódbł NE 11“ wzłotu pa: 
c . E 20 „ Be y b 
Po zwycięstwie Johnsona rozpoczęło się blicznego. Popis cdbędzie się na tym sa- 
lynczowanie czarnych, które przybrało kolo- |odprawione będzie uroczyste nabożeństwo. | 73% PISU e, Emer tólnej. Dagi Obecnie 
salne rozmiary. Lotychczas stwierdzono, że — Przeciwko polakom. Że akoya prze-| w Kijowie zał ŁA Emerytalnego w Kró- 
z obu stron padło 20 zabitych. Rannych|ciwko polakom na kolejach Południowo-Za- | jestwie Polskidm, Juliusz hr. Tarnowski. Hr. 
zaś około 300. b chodnich oddawna jest prowadzona—o temļ Tarnowski odwiedził biuro kijowskiej Kasy 
Zwłaszcza w stanach południowych roz-|dawno i dobrze wiemy. ` Emerytalnej, zaznajomił się z dotychezaso- 
szalały się rczruchy — wprost do walk gro- Nte znaliśmy natomiast różnych mo- wymi reżaltatźwi działalności Kasy i z no: 
madnych przychodziło na ulicach, tak, że|mentów tej akcyi, a te zaiste zakrawają na wowprowadzonemi w Kasie udoskonaleniami 
murzyni bronić się musieli rewolwerami. bajkę. Oto np. jak usuwano jednego pcla-| |schnicznemi 
Nawet na murzynów pełaiących fun-|xa naczelnika wydziału z zarządu kolejo — Spacer po Dnieprze. Dziś  cdbędzie 
koye publiczne bezpieczeństwa ogólnego, rau- lirego. się spacer po Dnieprze na rzecz kolonii dla 
cał się tłum, jak to zdarzyło się w Illinois, Pod pretekstem, że jest stary i nie|bjednych dzieci m. Kijowa w Milutince: 
gdzie zabito jednego konstabla czarnej rasy, | maże pracować, poradzono mu podać się do Parostatek „Św. Olga“ odejdzie od przystani 
a druglega ciężko araniono. la «| dymisyt. Operny polak odpowiedział, że jest Ak 
„ _ Z boleścią i zdumieniem patrzeć musi|zdrów, pracować może i do dymisyi się nie 
Śwłat kulturalny na tego rodzaju objawy, | poda. Eiaon stała się skomplikowaną. 
«owudzące Z jaką jeszcze siłą odzywa się w Į Polak posiada dyplom uniwersytecki, służy 
duszach ludzkich dzikość instynktów i to |od lat 40, posiada odznaczenia, ordery, nie 
w kraju największych swobód indywidual |mu zarzucić nie można. Dymisya—bez po- 
nych. ' wodu — krok ryzykowny. Wzięto, się więc 
Scany, które się działy w Nowym-Jor-|na sposób. I oto do biura owego naczelni. 
ku—stolioy Stanów, najbardziej tolerancyj-|ka wydziału przestają napływać papiery; 
nej, przerażają wprost. Podpałano tam do-| wszystkie sprawy skierowano do innych 
my murzyńskie—rzucano się na przecho:|wydziałów; urzędnicy siedzą bezczynnie; po- 
aniów czarnych i chciano ich wieszać ną la-|woli wycofują i urzędników, gdyż potrzebni 
tarniich, dopiero interwencya polieyi urato-|sz w innych wydziałach. Zostsje tylko upar- 
wać zdołała nieszczęśliwych od śmierci. Je-|ty naczelnik przy pustem biurku.. Zostaje 
śli tak było w Nowym Jorku, cóż pomyślećj| w dalszym ciągu puaktualnie odsiaduje 
o miastach Stanów południowych, skąd je-|godziny biurowe. Tu już władza straciła 
szcze dokładne wiadomości nie nadeszły, | cjerpliwość. Wezwano lekarza i stwierdzo- 
a tylko ogólnie określa prasa zagraniczna |no, że uparty polak nie może chodzić o wła- 
wybryki antymurzyńskie tam dokonywane, |snych słach (choć nawet laską się nie po- 
jako szał mordu. , „ „į stuguje), dano mu całą emeryturę, zapomo- 
By zrozumieć ten wybuch nienawiści| gę jednorazową i kazano wypoczywać. 
rasowej należy zaznaczyć, jak wielką aure- Kiedy w ten sposób urzędnik ten zo- 
olą otoczony jest sport bokserski w Amery: |stał usuniąty, wydział znów zaczął fankcyo- 
ee. To też amerykanie uważali już SAM|jnowąć. Urzędnicy powrócili na swoje miej- 
fakt, że morzyh chciał się pokusić o Śwła-|scg, a na czele stanął inżynier rosyanin. 
towe mistrzostwo w tym sporcie niemal za Ten sposób usuwania inorodców tak 
aniewagę i przez dłuższy czas Jeffries, od|się podobał, że, jak nam mówiono, zaczyna- 
kitu lat uchodzący za niezwyciężenego, nie|j„ już go stosować do innego upartego ma- 
chciał wyzwania Johnsona przyjąć i tylko | czelnika wydziału — polaka. 
w Hadziej damia nauczki zuchwałemu mū- Aby pywyżej przytoczone fakty nie wy- ogłoszone. -i 
rsynowi, skłoniła opinia publiczna Ameryki |gjądały na bajkę, wymieniamy poniżej na. — Przeciw powodziom. Reboty, mają- 
swego champłona du walki z Johnsonem.  |zwiska urzędników polaków służby ruchu, |cę za zadanie! zabezpieczyć dzielnice nad- 
Na długo przed terminem walki oma-| uwolnionych w ostatnich czatach z kolei | przeżne od powodzi, znacznie posuvęły się 
wiała prasa tą sprawę i szanse przeciwni: | Południowo Zachodnich. Są to: p. Wojnaro- naprzód: poziom ulic Wołoskiej, Szczeka- 
ków. W całej zaś Ameryce, już na kiłku|wjcz, naczelnik sekcyi ruchu wydziału odes- wiekiej, Jarosławskiej został już podniesio- 
miesięcy przed matchem zakładano się 08e-|kjego; p. Otto Glinka, naczelnik wydziału ny miejsozini:0 11/, arszyna, ulica Obołoń- 
tki tysięcy dolarów, Kto zwyciąży. | pasażerskiego służby ruchu; p. Nag:ński, na-| ska jest już nawet zabrukowana. Ogółem 
Jeffries miał za soby szereąi świetnych | ozelnik słacyi Równe; p. Szczepczyński, na- nasyp wynosł 800 sąż. sześciennych. Zismię 
zwycięstw nad poprzednimi mistrzami: Cor" | czejnik stacyi w Odesie. Oprócz tego mo- dla nasypu brano z cegielni Szewczenki jest 
hettem, Sharbeyem i Bob Fitzstmonsonem; glibyśmy wymienić szereg naczelników sta- ona czystą, ce obecnie "przez zarażenie gleby 
Jeffcies nigdy nie był pokonany, a pod|cyj przeniesionych „dla dobra służby” na kijowskiej przecinkami cholərycznymi, ma 
względem formy walki, szybkości napadu | małe stacyjki z mniejszą pensyą; są również | doniosłe znaczenie. Obecnie w robotach na 
i szłachetnego prowadzenia boju uchodził za | tacy, którym poprostu zredukowaao pensye stąpiłu powną zwłoka, polegająca na tem, że 
Pe 0DC ga. dannsin kunth n „% powodu starości“. na ulicach, gdzle nasyoy już ukeńczono, nie 
25M H. > Ć Jelliiesom, Ay m [4 — Z kijowskiego T-war Iniczego. Wczo-|można rozpocząć brukowania. Przyczyny 
its 7 Pe FIE AA ae P sr taj w lokalu prezesa kijowskiego T-wa rol-|zwłoki są następujące: 1) na wielu ulicach 
imie & ża wio dzskonii bokser |aiczego, n. J. Dawydowa, odbyło się zebra-|nie skończono robót kanalizacyjnych, i są 
ke m re JARO sh E de | fury,|Qie rady T-wa. Przewodniczył p. J. Dawy-|one dotychczhs rozkopane, 2) brakujo ka- 
Jenina siły je k eiie że Ek r dow, który też odizytał sprawozdanie Ze|mieniae, któży ksmisya brukowa ma wziąć 
a RO b i też i w walce z Jeffrie | SWe] wycieczki zagranicę na wystawę ma-ju teraźniejszych bruków w śródmieściu, 
Seni: maT Sinin MINT R diein szyn i parzędzi rolni:zşech we Wrocławiu [głównie na Kreszezatyku i Fanduklejowskiej 
W zupełaości w co wh e e dia amery- W czasie swej podróży. którą P. Dawydow ul, 3) najriówaiejsze — właściciele kamie- 
kanów przew ższa J tiriesa od każdym |07 przed paru tygodniami, zwiedził oa|nic dotychczas nie podnieśli poziomu swy#sh 
r AJ aj: Haji <> „| jak szertg wzorowych majątków na Śląsku pru jdziedzińców, nomimo zobowiązania się de- 
i celności uderzeń. Poprostu zapas bukser- SR? Da jękiem.»Mówiąc. o gospodar- 


— Z kroniki kościelnaj. We wtorek 
dn. 29 b. m. z powodu uroczystości Św. Apo- 
stołów Piotra i Pawła w świątyniach naszych 


do Zukowego Ostrowia. W  ozasie spaceru 


udzłuł wybitne siły opery kijowskiej’ 

— Zabrukowanie ulicy. Zarząd miejski 
rozpoczął roboty przy splantowaniu i zabru- 
kowamniu ul. B.eleckiej na Kureniówce, zmie- 
nionej przez ułewy w ostatnich kilku latach 
w głęb:ką wyrwę. Na roboty te wyasygno- 
wano 4 tys. rb. 

— Nowa kolej. Obecnie prowadzone 
są roboty przy wytknięciu trasy nowej kolei 
Dolinskaja — Koziatyn, inicyatorzy której, 
Inżynierowie Jenaktjew i Podhajecki uzyska- 
li na te roboty pozwolenie Najwyższe. Za- 
daniem powyższej linii g Agca będzie po- 
lączenie w najprostszym kierunku Zagłębia 
Donieckiego z" Zachcdem dla transportu pro- 
duktów górnietwa i: ładanków zbożowych. 
Oprócz tego, linia powyższa przecina najżyz- 
niejsze powiaty gub. chersońskiej i k:jow 
skiej, pozbawieme dotychczas kolei. Przej- 
dzie ona przez 11 cukrowni gub. kijowskiej. 

Sprawozdanie z robót brukowych. 
Szczegółowe sprawozdanie z przebiegu robót 
brukowych i wydatków, dokonanych na ra- 
chunek t-milienowej pożyczki obligacyjnej 
na bruki miasta Kijowa w r. 1909 oddane 
jest obecnie do druku i wkrótce zostanie 


dokona najfjczaej, vsiałozo cholerę w 6 wypadkach.; 


T-wa żeglugi o godz. 4 po pół., zmierzając |nym dokonali szeregu! oględzin sanitarnych. > Spisano 


odbędzie się koncert, w którym wezmą „Lisieckiego, oraz obejścia Nr 15 


browolnoyo. - Wobec tego, komisya brukowa | uiżc: 


przez owoce lub konłakt osób zdrowych 
z choremi. Cnolera została przywieciora d» 
K.jewa z Kkaterynosławia, następnie nastą: 
pito zarażenie pil irygacyjnych, A przez nie— 

niepru. Przebieg choroby, według d-ra 
Swensena, niczem sią nie różni od epidemii 
poprzednich let. Obecny na zebraniu d-r 
Smirnow wskazał na brak kurczów w prze 
biegu choroby, jako na charakieryst;czną 
cechę tegorocznej epidemii. 

miertelność w r. b. dosięga 334. 

— Powrót naczelnika kraju. Wczoraj 
powrócił do Kijowa gen.-ad. Trepow, który 
zwiedzał gospodarstwa włościańskie w nie. 
których powiatzch gubernii kijowskiej i po- 
dolskiej. 

Dzisiaj wieczorem generał-guberaator 
Ttepow wyjeżdża w sprawach służbowych 
do gubernii wołyńskiej. 

— Organizacya wojskowo-rewolucyjna 
Wczoraj o godz. 4ej po poł. kijowski sąd 
wojenno-okręgowy ogłosił wyrok w sprawie 
„winniekiej organizacyi wojskowo rewolu 
cyjnej“. 

Na mocy wyroku szazani zostali na ve- 
słanie do ciężkich robót za naləženie do sto 
warzyszenia „mającego na celu obalenie 
istniejącego ustroju“: szeregowcy 19 bryga 
dy artyleryi: Floryan Motelinski i M. Kaszu: 
ra na lat 6, oraz pisarz wojskowy M 'edwie- 
diew na lat 4; na zesłanie na osiedlenie: 
felczer wojskowy Akim Bojka £ szeregowiec 
74 pułku piechoty Wasyl Cnwiczja; za nie- 
doniesienie władzy o istniejącej w wojsku 
występnej organizacyi na oddanie do dyscy- 


dy artyleryi Wasyl Motozow na lat 2 i eze- 
regowiec 12 brygady artylergi Izaak Ajzez- 
sztajn na rok jeden; przyczem na mocy Wy- 
roku dowódca dyscyplinarnego batalionu 
posiadać będzie prawo skazywania ich na 
kary cielesne. 

Dymisyonowanego pułkownika Konstan- 
tego Obieruczewa, sztabs-kapitana Wiktora 
Kartasze wskiego, porucznika Walentego Czer 
kawskiego, podchorążego T, Garknsza i sze 
regow:ów 19 brygady artylety! B. Zamura- 
jewa, P. Makaluka, Antoniego Poretiatkę 
oraz b. ucznia winnickiego gimnazyum real- 
nego, Aleksandra Sawina — uniewinniono 

Wszyscy skazani upoważniłi swych 
obrońców do podania skargi kasacyjnej do 
głównego sądu wojennego. 

— Cholera. Wczoraj do szpitala Ale 
ksandrowskiego przywieziono wśród objawów 
choiery 11 osób. U przywiezionych do szpi- 
taia dawniej, za pomocą analzy bakteryolo- 


Zasasło 5 chorych, | 

Da szpitala Kirgłowskiego przywieziono 
wśród objawów cholery 1 osobę, pozostaje 
23 osoby. 

Do szpitała żydowskiego przywieziono 
1 csobę, pozostaje w szpitalu 22 osoby. 

Ogółem dotychczas stwierdzono, za po- 
mocą analizy bakteryologicznej, cholerę u 
698 osób, zmarło z nich 294. 


-- USIŁOWANIE KRADZIEŻY, Do mieszka- 
nia L. Ginsburga (Instytucka 16), przez wyłamane 
okno wtargnął złodziej. Złapano go wszakże na gorą- 
cym nczynku i zaaresztowano. Podał się on za Jakóba 
Nikitenkę, 

— OGLĘDZINY SANITARNE. Pomocnik ko- 
misarza rewiru pałacowego wraz z lekarzem sanitar- 


protokół o antysanitarnym stanie obejścia Nr 8 pr 
ul. Krągłej Uniwersyteckiej, dzierżawionego ER ` 

pa nl. Basejnej, 
dzierżawionego przez Mostowoja. okropnie anty- 
sanitarnym stanie znaleziono garkuchnię Tamary (Ba- 
sejna 1) Naczynia wyciorają tam brudnemi ścierkami, 
a stoły w kuchni zanieczyszczone są fnijącemi resztka- 
mi jedzenia. 


-- SEZON KRADZIEŻY. Do mieszkania A. 
Sznby (Predsławińska 24) wtargnęło dwóch złodziei. 
Wszakże dostrzogli ich domowaicy w chwili, gdy ze 
skradzionemi rzeczami zawierząli opuścić mieszkanie. 
Jednego z mich, Wiktora Tarąbanowa, ujęto, —okazuje 
się, że dopiero przed paru dufami wypuszczono go 
4 aresztu, 

Z mieszkania Taubmana skradziono cenne przed- 
mioty wartości 300 rb., z mięszkania zaś Mcerozowa 
(Basojua 8) złoto rzeczy wartości 100 rb 

Dopnszczono się kradzieży w mieszkaniu Kandin- 
kowa (W. Wasylkowska 110—podrjrzewanych o kra- 
dzież Nikołajenkę wraz ze rłodziejką zawodową Żeku- 
niewą aresztowano. Przy Bibikow. bulwarze 53 służą- 
ca okradla mieszkanie Jurowskiej. 

Oprócz tego złodzieje nkradii nasiępnjące osoby: 
Charłamowa (Sowską 32), Tiszczenką (Bezakowska), 
Kołtunową i Maksrenkę (Szosa Kadecka 26), prowizora 
J. Sawrańskiego (Nestorowski zauł. 5) i Jaroszenkę 
(Piotrowsza 23). 


KRONIKA FOLSKA. 


— Pożyteczne wydawniotwo. Dolina Btkowska 
i jaj zabytki przeddziejowe, z mapą okolic Ojcowa, 7 
widokami jaskia, grodzisk, skał i wodospadów, oraz 39 
fotodrukami wykopalisk—śstudyum 3. J. Czarnowskiego, 
wyszło świeżo w jego wydawnictwie zbiorowem «Pol- 
ska przodhistoryczna», i zawiera obok badań archeolo* 
gicznych, wskazówki dla turystów zwiedzających te 
przepiękne miejscowości. 

— Stowarzyszenie gorzelnioze w Warszawie. Ze 
Stowarzyszema pracowników gorzelniczych w Warsza- 
wie otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie notatki na 
stępującuj: 1. Prozydyum, zarząd, biuro, pracownia do= 
świadczalna, specyalne biuro tozhniczqe, składy i biuro 
pośrednictwa pracy Stowarzyszenia obecnie przeniesione 
zostały i mieszczą się przy Alei Jerozolimskiej w domu 
Nr. 74, 2. Ogólny zebranie Stowarzyszenia odbędzie 
się w dniu 14 Sierpnia mow. stylu. 3. Otrzymane już 
zostało zezwoleuia ministeryalnć na zupuczątkowywane 
w b. r. prze Stowarzyszobia dziesięiedniowe kursy 
gorzeluictwa, a Rursy tv, Obojmujące całokształt gorzel- 
ulctwa, tudzież oczyszczanie, skażamie i techniczne za 
stosowanie okowity, z nwzględnianiem krochmalnictwa, 
oraz doboru, przechowywania i suszonia ziomniaków, 
rozpoczną sią z dniem 4 sierpnia n. st. i przeciągną do 
zaznaczonego powyżej ogólnego zebrabia członków ‘to- 
warzyszenix. 4) Z powodu koniecztnści wczesaego do- 
stosowania si; do liczby uszóstników wymienionych 
kursów, należy obecnie już bezzwłocznie zapisywać się 
na mo, zwracając się z zgłoszeniami do zarządu Sto- 
warzyszenia. 

— Zaburzenia włeściaa w miejscowościach zagro” 
nwysk epidemią cholery. D. 23 b. m. gusernialny zae 
rzad z:emstwa vtrzymał telegraficzne powiadomicu:e od 
e wessa z oddziału choleryczaego ziemstwa o zaburze- 
hure wyaisły we wsiach Ruczajówka i Kar- 


> y stwach śląskich i iósi k; BŁ, BER „TĘ aztotrór: |czówka X row. rcozyckim, W nocy z d. 14 (21) na 
ski między Johnsosem a Jeffriescm był 8ro- | koitar za ch oka | co e re GE wać e dg F NSZLOKÓWI, ||,» m. fever Szulakowrski przybęł wraz z saui- 
motnym pogromem tego ostatniego, nie e ych gespodarstw, zaznaczając, |do którycz. w razie doszeza wylewają Wia jis usami ao 64 Ruczejówsęi zetzzymał się w starym 


zdołał on sparować od zaczęcia wałki do 
końca Żadnego ciosu i padał kilkakrotnie! 
pod gradem uderzeń murzyna na ziemię, 
przyczem nie można było Johnsonowi zarzu- 
cić jakiejkolwiek nmiewłaściwości i brutalno- 
ści w waice. 

Porażkę tą amerykanie uznali za hań- 
biącą dla siebie i zaczęli się mścić na mu- 
rzynach za to, że człowiek pogardzanej rasy 
odniósł tryumf nad białym. Odwet ten 
jednak nie czyni zaszczytu amerykanom. 


dzies, na naszą miarę, zużywają tam nawo- 
zów na sumę 27 tys. marek. | waniu ulicy Jaresławskiej i Turowskie:: 
Taki sposób gos;odarowan a pozwala|o zwłoce, stąd powstałej, najlepiej świadczy 
na takie płodozmiany, w których zboże i o- | zmniejszenie się ilości wozów, zajętych wo- 
kopowe jednego i togo samego gatunku|żeniem ziemi z 80 do 25 
powtarza się w tym samera miejscu 4 — 6 — Przyczyny ukazania się cho!ery I roz- 
raty z rzędu. P. Dawydow odzywał się też| wój jej. Na temat powyższy miał referat 
z uznaniem o gospudarstwach w Kaliskiem, |ordynator szpitala Aleksandrowskiego, d-r 
stwierdzając jednak ten smutny fakt, jź w|Swensen, na wczorajszem zebraniu lekarzy 
miarę oddalania się od granicy stają się on«|internistów w szpitalu żydowskim. Zebra- 
curaz gorsze. nie to odbyło się pod przewodnictwem 
Po wysłuchaniu referatu zebrani prze: |inspektora lekarskiego, p. Ornackiego i zo- 
szli do spraw bieżących. Na pierwszym pla-|stałn zwołane wobec przyjazdu do Kijowa 
nie zajęto się sprawą utworzenia sekcyi go-|prcf. Zabołotnyja, delegowanego dla zbada- 
rzelanej przy T-wie. Ponieważ wszyscy 0-|nia epidemii w Kijowie. Referent wskazał 


łe na niewielkim stosuokowo obszarze—7u0 | drami w:dę, gromadzącą się w dziedzińeach, gutha Z.rzedu gl 
Ruboiy kananzacyjne przeszkadzaj, podsyoy- | sa i haroraA. i 


eg.  Miościamie wsi Ruczajćw- 
lvśia wszy sięoich przybyciy, 24- 
żądaniu od tiaroslg ZWUŚANIA zeoracia, aby rozważyć 
sprawę usuniącia ze wśi fulczera i sanitarynszów. Sua- 
rosta odmówił, poczem tłum bab za radą ich mezów, 
przybył do lokalu tolezera i saaiiaryuszów. żądając, 
aby wyżosili się precz ze wsi. Wołano: »Precz stąd, 
przybyliscia aby nas trać i rznąćle. Tłum bab porozbtje.ł 
okna, wdarł się du lokalu i zniszczył p ię. kJ 
j instrumenty, rzeczy fnlczora i sanitaryuszów ukra- 
dziono, doszło nawet do groźby, że zostaną pozą- 
bijani. 
i Wobot podobnego staon rzeczy, lekarz z Łoje- 
wa odwołał sanitaryuszów i folczera z Ruczążówki. 

— Kolej białórusku. Członek Dumy państwowoj 
y'm Hiibenett, zasomunikował mńskiema prezydentowi 
miasta, żo prejskt kolci białoruskiej jnż przeszedł prze£ 
komisją ankietową i w jesieni będzie rozpatrywany 
w kommisyi budowy nowych kelesi. Uprócz tego generał 
"[yzevhauzen otrzymał Najwyższa zezwolenia na doko- 


beeni, włączając w to i przedstawicieli go-|na to, że w połowie wypadków zarażenie się |nanie pomlarów i badań w kierunku ku Bisłemustoko | niejsze są w umowio rosjjsk 


plinarnego batalionu szerezowiec 19 bryga-|; 
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cholerą nastąpiło przez wodę, w połowie wi i odnogi z Nowogródką do Wołkowyska. Badania 


te dokonano będą w ciącu latu Lieżą ogo. 

— Sprzedaż ziemi. əKuryor Liiewszie donosi, że 
»br. Jery Plater zamierzał sprzedać swo dibra Alo- 
ksandtowo baukowi włośslalskieinu, lecz później się 
rozinyślił i wydał plenipotencyą ks. Jarułajtisowi, na 
mocy której ks, Jarułajiis moze te gruaty częściowa 
sprzedawać włościanom miejscowym z tym jednym wa- 
runkiem, ażeby ogólna suma, uzyskaua ze sprzedeży, 
wyniosła najmniej; 120 tys, ruhlic. 

— Z rąk niemieckich. Wielki majątek ziemsżi 
Polon w powiecie rybnickim (na Szląsku), kupili wło- 
ścianie polscy ża półtora miliona marek od niemców, 
celem rozparcejlowania m ędzy sobą. (Powiat rybnicki, 
w regoncyi opolskiej, ma przeważnie ludaość polską). 

— Obchód grunwaldzki. Odbył się w Paryżu 
wspaniały obchód grunwaluzki, urządzony przez p. Pa- 
wła Cazin'a, człooka komitotu  fraocuzke-polskiege. 
Przyhyło okcło tysiąca wybitaych francuzów i polaków, 
pomiędzy inuymi: Anatol Leroy-Baaulisu, Rosuy, Chan- 
tayoine, Sehurre, Maret, Leblond, Władysławostwo 
Miıckiewiczowie, p. Górecki, redaktor »Kuryera War- 
Szawskiegoc, p. Konrad Olchowicz z małżonką, Ga- 
sztowi, Gałęzowśki, Chełmiński. 

Członek instytutu francuskiego, Welschinzer, wy- 
powiedział krótką konforencyę o bitwie pod Gruawal- 
dom oraz o jej znaczeniu dla Polski i Europy, o żywo- 
tności narodu polskiego, » jego nadziejtch na przy- 
szłość. 

P. Paweł Cazin odczytał następnie telegramy, 
otrzymane z powodu cbchodu z kraju, z Hiszpanii, 
Włoch i Francyi. 

Artysta teatru »Odeon<, p. Armand Ganley, od- 
czytał oris bitwy pod Grunwaldem ż »Krzyżazów« 
Henryka Sienkiewicza, w przekładzie francuskim p. Ko- 
zakiewicza. 

Na zakończenie obchodu Henryk Qolonna-Zeng- 
teller odśpiewsł po polsku mazurka Dąbrowskiego. 
Publiczność polska i francuska wysłuchała go, powstąw= 
szy z miejsc, 

— Wycieczki turystyczne. Wycieczka na Sląsk 
urządzona staraniem akademickiego klubu turystyczna- 
go we Lwowie, odbędzie się po obchodzie Gruswaidz- 
xin w Krakowie w dmach od 13 - 23 pca n. st. 

Wycieczka zwiedzi Cieszyn, Jabłonków, źródłą 
Wisły, Baranią górę, skąd przez Skrzyczne zejdzie do 


PECH a stąd przez Pilsko i Babią górą do Nowego 
argu. 

Wyjszd koleją z Krakowa nastąpi w poniedzia- 
łók 18 lipca u. st. o godz. 5 m. 30 rano z główkego 
dworca, 

Bliższych informacyi udziela sią i zgłoszenia przyj- 
maje w lokalu Tow. Fotogr. pl. Kapitulby 2, Lwów., 

-— Wycieczkn do Bośnil } Dalmacył cdbędzio się 
w czasie od 1 do 22 sierpnia u st. W programie 
zwiedzenio Budapesztu, Zagrzebia, Banjaluki, wodospa- 
du w Jajcach, Sorajewa, lidze, Mostaru, Gravory, Čat- 
taro, Cetymi w Czarnogórze. Powrót parowcem do 
[ryestu, w drodzo zwiedzen'e tagury, Spalato, wyd 
Liszy i Lessing oraz Zadaru, a wreszcie gros w Pe- 
stojnej, Uczestniczyć w wycieczce nogą także nið- 
członkowie klubn, tak panowie, jak panie, za opłatą 4 
rubli na rzecz klubu. Ogólny koszt wycieczki 80 rubil. 
Zgłoszenia i informacye listownio pod adresom prowa- 
dząrego inż. Jana Webera, Lwów, Pojstelinika. 

— Akademia rolnicza w Dublanach. W terminie 
przedwakacyjnym (190910) złożyli następujący słucha- 
cze egzamin główny po trzechletu:ch stydyach: Bagdach 
Stanisław, Coratkiewicz August, Garlicki Tadeusz, 
Groblewski Karol. Hofmau Władysław, Iwaszkiowięz 
Henryk z odza., Kóllatorowicz Józef, Krassówski Boh- 
dan z odzn, Łebxowski Mieczysław, Madeyski Win. 
cguty, Makowiecki Michał, Malczewski Stanisław, Mar- 
cinkiewicz Teodozy z odzn, Mauzaikiawicz Zygmunt 
¿ odzn., Mineyko Żygmum, Rozen Władysław, Śławiń- 
ski Witold, Sykora Antoni, Szczerbowski Maryan, 
Wojnowski Ludwik, Zajączkowski Adam. 


Wyścigi kłusaków. 


Niepogoda. Deszcz. Tor ciężki. Publiczności 
bardzo mało. 

Bieg I-szy 250 rub.—1'1, w. 1) «Susanin»—Sa- 
wonko—2 m. 541], s. 2) «Tołmacz». 3) «Borba». 

Bieg 1I-gi 356 r.—1!) w. 1) Tkacz» — Suta— 
2 m. 438, 2) «Zagłoba». 3) «Protdocha». 

Bieg ILl-ci—+440 r.—1'lg w. 1) «Zabastowszczyk» 
—J. Bojko—2 m. 373 8. 2) «Cayton». 3) «Kaljąn». 

Bieg IV-ty—400 r.—1 w. 1) «lronja» — Pisare- 
woj —1 m. 46'lą 3. 2) «Undina». 3) «Sosna», ? 

Bieg V-ty—350 rb. — l'la w. 1) «Chłop i nie 
byłor—Taranowa—2. m. 42114 s. 2) <Galiica». 3) <Ar- 
szyn». 

v Bieg Vi-ty—700 rb. — 1:13 w, 1) eJedinstwien- 
nyj»—Piserewoj—-2 m. 33'1, s. 2) cSorwanieca. 3) «Har 
miot», 

Bieg VIl-my— 360 rb. — l'la w. 1) «bMre—Ms- 
non» —Irofimowicza—-2 m, 34il 2) «Pieczekieg». 4) 
<Sarprise>. 

Bieg VIII-my—550 rb.—3 w. 1) <Chrabryj Haj- 
damska» —Sapunowa-5 m. 17%, s. 2) «Prieniec», 3) 
«Princessa», 

« Następne wyścigi w niedzislę d. 27-go b. m., 
w kiótym to dniu rozagraną zostania nagroda «Derby 
Kijowskie» 4,000 rub.—dla irzyłatków na dyst. 3 w. 


Z glełdy cukrowej. 


Na ostatniem posiedzeniu komisyi notowań przy 

Pa kijowskiej zaregesirowano następujące tranza- 
cye: R 

ji 1) 9,000 pudów, stacya Petersburg, po 4 rb. 84 
kop., na czerwiec (A. Łukacki—kupcowi); 

2) 7,500 pudów, stacya Kotiużany, po 4 rb, 37'/g 
kop., na czerwiec (kijowskiw Towarzystwo: «Sachar»— 
A. Łusackiemu); 

3) 15,300 pudów, stacya Krasnopol, po 4 rb. 51 
kop, ma lipiec (cukrownia Sławgorodzka— bankowi); 

Cukier przyszłej kamponii: 

4) 30,600 pndów, stacya Oratów, po 4 rb. 20 
kop. H luty—czerwiec (Towarzystwo «Sob» — spoku- 
antowi); 

5) 50,400 pudów, stacya Sachalesy, po 4 rb. 
121/, kop., na wrzesień-—iistopad (cukrownia IUzińska— 
moskiewskiej tilii banku Międzynstodo wego); 

6) 27,000 pudów, stacya Oratów, po 4 ka 10 
kop.. na wrzesień październik (Towarzystwo «36b»— 
A. Łukackiema); 

wiadectwa cesyjne: m 

7) 50,000 padów po 31!⁄ kop., ma grudzień— 
marzec 1910—11 r (kijowska filia bauru Międzynaro- 
dowego—L. Brodzkiemnu). 


Ostatnie wiadomości. ! 


Ciała prawodawcze w Austryl. Sejmy 
krajowe zbiorą się na 4 do 5 R wa 
wrześniu, parlament z końcem październiku, 
delegatye z początkiem listopada. 


Niemcy I Rosya. Notując fakt wyjazdu 
cesarza Wilhelma na morze Północne, duń- 
ska „Dageblati* pisze: „Tym razem doroczna 
ta wycieczka letnia musi się z kaniećznośći „ 
zamtwąć w ramach zwykłej przejażdżki tu- 
rystycznej, gdyż, wbrew dość wyrażule akcen- 
towanym życzeniom cesarza Niemiec, ab 
yacht jego spotkał się gdzieś na falach Bal. 
tyku z Cesarskim yachtem rosyjakim—Peterg- 
burg się nie cdwzajemnia równą stwapli- 
wością. Nie wyciągając z tego na razie dość 
daleko idących wnlosków, stwierdzić jednak 
należy, że Rosya zaczyna się powuil pofta 
wać ma lałszywych watsrach przyjaźat nie- 
mieckiej. Niemcy z lego powodu są nio ha - 
żarty zaniepukojone*. Pe 

Umowa rosyjsko - japońska. Dziensiki 


berlińskie podają mnóstwo sprzecznych po- 
głosek o nowej umowie rosyjsko-japońskiej. 
Jedne z pism otżymało z Petersburga tele- 
gram, według którego Izwolskij i bar. Ma- 
tno podpisali przed kilku dniami nie umową © 
właściwą, lecz konwencyę tymczasową. Pod- 
pisanie umowy ma nastąpić we wrześcia 
lub październiku r. b. Do paryskiego wyda- 
nia „New-York Herald'a* donoszą z Tokio: 
Niezależna prasa japońska, wbrew zapre 
czeniom dzienników urzędowych, z całą s 


nowczością utrzymuje, że ŚCIE najważ- 
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pominięta i umówi ne będą w csobnym 
traktacie tajnym. 

Na przyjęcie Wilhelma Ii. Poznańska rada 
miejska uchwaliła asygnowanie 30 tys. ma- 
rek na koszta przyjęcia przez miasto cesarza 
Wilhelma. Polacy w radzie miejskiej głoso 
wali za wnioskiem. Uchwałę co do głoso- 
wania Polaków w radzie miejskiej w Pozna- 
nin w sprawie funduszu na przyjęcie Wil 
hełma II" przeforsowali ugodowcy ze „Zwią- 
zku naredowego*, 

Naczelny prezes Sląska. W przeddzień 
wyruszehia w podróż połnccną zamianował 
cesarz Wilbelm, jak to jaż donosiliśmy, naczel- 
nym pieaydentem Sląska dra Guenther*, 
dotychczasowego podsekretarza stanu w mi- 
nisterstwie państwowe m. 

Biskupstw : goieżn'eńskie. „Local An- 
zeger“ donosi, Że biskupem gnieźnieńskim 
został zam'anowany ks. Jasiński, dawny ka- 
polan wójskowy. Jest on polakiem z pecho 
dzenia, lacz niemcem z przekonania. 

Przybycie Kinderlon"Waechtera. Za źró- 
deł urzędowych zapewniają, 2e nosomia'wo- 
wany sekretarz stanu. przy ministeryum 
spraw zagranicznych, były poseł niemiecki 
w Bukareszcie, Kinderten-Waechter, wyje- 
dzie z Buknresztu do Niemiec w końcu tego 
miesiąca. W drodze powrotnej Kinderlen- 
Waechter ma się spotkać w  Marjenbadzie 
x hr. Anhreathalem 1 odbyć z nim konfe- 
rencyę pólłtyozną. 

Procss o szpiegostwo. Najwyższy sąd 
Rzeszy niemieckiej rozpoczął w Lipsku są- 
dzenie wielkiej s rawy o s<piegostwo. Przed 
sądem stanęło 5:u ossarżonych ó to, że wy- 
kradli i sprzedali fransusiej agencji szpie- 
gow:kiej w Nancy plany fortyfikacyi nad- 
brzeżnych, a oprócz tego posz zagólnych u- 
rządzeń morskich. 

Obokód  gruowaldzki. = Rozpoczął się 
już zjazd na vtchód grunwaldzki. Pomię- 
dzy innemit przybyło kilkanaście osó» z A- 
meryki. W pochodzie sokolskiim weźmie u- 
dzi ł 7,000 sokołów. W ćwiczeniach wol- 
nych weżmie udział 4,000 sokołów, koble- 
cych 800. Z innych Krajów słowiańskich 
przybędałe mniej sokołów, niż się spodzie- 
wano, biorą bowiem odział w ćwicżeniach 
junaków bułgarskich w Sofii. 

Szpiegostwo w portach angielskich. 
Wielk e wrażenie wywołał w londyńskich 
kołach wojskowych artykuł zamieszczony w 
„ltalia maritima“, podający szczegóły obu- 
dawie nowego krążownisa angielsk egu 
, Lion“, które władzo admiralicyi utrzymy- 
waiy w największe) tajemnicy. Krążownik, 
znajdujący się w dokach Deveaport, otoczo- 
no czujną strażą tajnej połicyi. Podane 
szczegóły zmuszają do przypuszczenia, Że 
wśród roootników portowych znajdują się 
szpiedzy. Oszekują interpelacyi parlamen- 
tarnej w tej sprawie. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych ) 


Zarządzenie rusyfikacyjne. 


Warszawa. — Ministerstwo («Światy na- 
de-lało do kuratora’ warszawskiego okręgu 
uaukowęgu rozporządzenie, na mocy które- 
go umieszczanie napisów polskich obok ro 
nyjskich na szyldach szkolnych zostało 
wzbronione. 


Wyjazd komisyi senatorskiej. 


Warszawa. — Dzisiaj komisya senator- 
ska opuszcza Warszawę, przyjedzie zaś z po- 
wrotem we wrześniu. 


Rezultaty rowizyi. 


Warszawa. — Ogółem komisya senator- 
ska wytoczyła sprawy i zawiesiła w urzę 
dach 74 intendentów, przeważnie wysokich 
dygaitarzy, za wymuszanie łapówek 1 oszu- 
stwa. 


Kontyngens cukru w r. 1910 - Il. 


Petersburg. — Minister skarbu Kokow- 
c W okr óli} kontyngens cukru na r. 1910 — 
11 w ilości 70 mit. pu lów, oraz 8 raii. pu- 
dów cukru zapssowego. Cəną prekluz$jną 
do stycznia r. 1911 czaaczozo na 4 rb. 10 
k. po pierwszym styczala 4 rb. 20 k. 


Zaprzeczeni.e. 


Patersburg.— Ze źródeł urzędowych 7a 
przecavno peglosoe, jakoby projskt fi lands- 
ki opracóowau y został przez nrżędnika mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych, Kaczka- 
rewa. 


Z senatu finlandzkiego. 


Petersburg. — W senacie fiulandzkim 
podczas obrad nad ogłoszeniem nowego 
pruwa finlandzkiego przewodniczy senator 
Markow. Ref*ront wypowiedział stę przeciw 
ko cyłoszetuu pomienionego prawa. Senat 
zaś vo krótkiej naradzie jednogłośnie posta. 
nowił ogłosić je. Przeciwko tej decyzyi se- 
natu prokurator założył protest, w którym 
oświadczył pomiędzy innemi, że prawo ni- 
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Kijów, Kreszczatyk N 41, 
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się obeżeniB bez narwolon 
POR ADEWATAOWAŃE aenant 


Luterańska M 3 bel-etaga, 
drug! dom od rogu Kreszczatyku 


weczy  raprawadzony przez Aleksandra 
I ustrój Fimlandy: i odpowiedzialność za na- 
stępstwa ogłoszenia prawa spadnie na senat. 


Qumbadze komendantóń. 


Petersburg.— Krążą pogłoski, Że wkrót: 
ee ustanowiony zostanie urząd komendanta 
dworu w Jałcie. Stanowisko to zajmie gen. 
Dumbadze. 


Nowy cyrkularz. 


Petersburg. —- Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych rozesłało do zurządów miejskich 
i ziemskich eyrkularz, na mocy którego 
os.by wydalone ze służby wskutsk niepra- 
womyślności tracą prawo na otrzymywanie 


zap 1móp. 
Prasa fimłanózka wobec ograniczeń. 


Helsingfors.—PDrasa miejscowa nawołu- 
je pastorów da pominięcia milczeniem u 
chwalonego przez rosyjskie instytacye pra- 
wodawcze projektu prawa fimiandzkiego i 
doradza im nie odczytywać go w świąty- 
niach. 


Odpowiedź synodu. 


Petersburg. — Gubernator kazański w 
swoim czasie zwrócił stę do synodu ż zapy- 
taniem, czy studenci akademii duchownej 
mają prawo należeć do miejscowego zwią 
skú moharchicznego. Obecnie synod nade- 
słał guberaatorowi odpowiedź przeczącą. 


wiceminister w szkole musztry. 


Petęrsburg.—Na skutek polecenia Szwar- 
ca wiceminister Georgijewskiej zwiedził snaj- 
dującą się w ogrodzie Taurydzkim szkołę 
musztry wojskowej. Wiceminister odntósł 
F swego pobytu w szkole jałnajlepsze wra- 
enle. ' 


Rewizya marynarki. 


Petersburg. — Krą?ą pogłoski, żo zarzą- 
dzona przez adm. Dubasowa rewizyu marynar- 
ki, pomimo przeszkód, stawsanych jej przez 
związek narodu rosyjskiego, szybko postępu- 
je naprzód. 

l'etershurg.—Gene ał-gubernator okręgu 
slepowego Szmidt cpuszcza swe stanowis.0. 


Weksle Morozowa. 


Moskwa.—W sprawie ze slał:zowanymi 
wakslami kapitalisty Merozówa, zamieszaną 
jest znana w Rosył śpiewaczka "Tamara, 
która swym współnikom na przedsiębiorstwo 
operetkowe dała 80,600 rubli gotówką, wza 
mian zaś otrzymała weksle, pedpisano przez 
Morozewa na sumę 200,000 „rubli. 

Morozow w dalszym c ągu wydaje wek- 
sle, które toż próbował dyskontować w Ki- 
jowie. 


Konwencya resyjsko-japońska. 
Petersburg. — Obiegają pogłoski, iż za- 
wierując kenwenoyę z Rosyą, Japonia uzy: 
skała zgodę Rosyt na aneksyę Korei Rosya 
jako rekompensatę (trzymała pewne przy- 
wileje w północnej Mandzuryi. 


W sprawie Ungerna. 


Petersburg. — Urzędownie zaprzeczona 
wiadomościem. podanym przes nisma zagra 
niożne, jakoby wspólnikiem Ungerna był 
pewien oficer rosyjski. 


Różne. 


Petersburg.—Jak d nosi „Now. Wrem.* 
episkop finlandzki Sergiusz zo tanie przenie- 
siony do Wilna. 

Petersburg. — Przyjechała tutaj, krew- 
na obecnego prezydenta Stanów Zjednoczo 
nych, p. Taft. 

Fetersburg.—Z biblioteki więzienia „kre- 
sty“ zostały usunięte utwory Gorkij'a, An- 
drejewa i innych, 


(Od Agencyt Petersburskiej). 


Odesa — Aresziowano tu bandę fałsze: 
rzy paszportów. 

Charków. — Przy zderzeniu towarowego 
pociągu z pasażerskim, między stacyami 
Dwarioczna i Grieńnikowo, 8 osoby zostały 
ciake ranione, 11 zaś odniosły lekkie obra- 
zenia. 

Władykaukaz. — Zjazd przedstawicieli 
kozatów i inguszów postanowił wysłać de- 
putacyę do namiestnika. Deputacyt poleco- 
no prosić namiestnika, aby podjął starania 
wszczęcia 0 wydanie tymczasowego prawa, 
na mocy którego możnaby wysyłać na By- 
beryę przesiąpców Tazem z rodzinami w ce- 
lu zapobiegnięcia rózbojom i grabieżoń. 

Moskwa. — Na cześć uczestników wy- 
ścigu antomob. listów, moskiewski klub aute- 
maobilistów wydał bankiet w restauracy! 
„Ecmitage*. . Wzięło w nim udział 150 osób. 


Między cbronymi znajdowali się: dowódca |; 


wojsk okręgu, giibernator i naczelnik mia- 
sta. Pierwszy toast wzniesiono za zdrowie 
Najjaśniejszego Pana, przyjęto go hymnem 
i okrzykami „hura*. - 

Kazań — Zamknięty został zjazd m'syo- 
narski. Na ostatnalem walnem zgromadze: 
nlu p. wzięto uchwały w sprawie praRy mu: 


zułmańskiej. Uznano za konieczne wyda- 
wsć organ peryodyczny, któryby odbijał 
kierunek i tendencye calej prasy musul- 
mańskiej, rosyjskiej i zagranicznej. Do skła- 
du komitetów do spraw prasowych postano- 
wiono zaliczyć osoby z wykształ eniem teo- 
legicznem dla obznajmienia wład-y dyere 
zyałnej z kierunkiem prasy muzułmańskiej. 
Uchwalono również wydawać przy kazań 
skiej akademii duchownej organ łudowo»re- 
ligijno-oświatowy w duchu cerkwi prawo- 
sławnej, oraz świstki ludowe, broszury i 
książki w języku miejscowym dla inosle- 
mieńców z równ leg'ym tekstem rusyjskim. 
Uznano równ'eż za Konieczie jrosić Sy 
nod, by poczynił starania w ministerstwie 
spr. wewn. 0 udzielenie pozwolenia na wy- 
dawanie tatarsko-muzułmańskich gazet, cz:- 
sopism i książek szzolnych 'w narzeczn 
mtejscowem z równoległym tekslem rosyj 
skim. 

Petersburg.—Zachorowała ua cholerę 1 
osoba, umarła 1. 

Petersburg —Uznane zostały za opano- 
wane przez cholerę gubernie: exaterynosław- 
ska, chersońska i połtawska, oraz powiaty: 
iziumski, charkowski, ostrogoski i worone- 
ski. (ubernie: hesarabska, archangielska, 
symbirska i riszańska, oraz in. Tyflis zosta- 
ły uznane za zagrożone przez cholerę. 

Mohylów.—Ministerstwo spraw wewnę: 
trznych pozwoliło na wyasygnowanie 10,000 
rb. na zapomogi dla najbardziej ubogich 
pogorzelców m. Mohylowa. 

Kiszyniów. —Urzęinicy ministerstwa fi- 
nansów dokonywują rewizyi Towarzystwa 
kredytowego, w którym Wykryto defrauda- 
ayę 70000 rubłi. Ogółem straty T-wa siç- 
gają 1 miliona robli. 

Jarosławi—W gubernii jarosławskiej 
panuje wśród bydła epidemia jaszozura. W 
ciągu ostatnich dwu tygodni zachorowało 
przeszło 7,000 sztuk bydła. 

Tyfiis. — Na stacyi Cagvery nieznany 
sprawca dał 6 strzałów do udyutanta, naczel- 
nika zarządu Żandarmeryi kolei zakaukas- 
kich, raniąc go w rękę i szyję. 

Taganrog.— W pobliżu Sc. Mospino spadł 
z nasypu pocąfg towarowy. Wszystkie wą- 
gony zostały zdrusgotane. Są zabici i ranni. 

Carycyn. — Minister komuaikacyi pod- 
czas Swej podróży na Kaukaz w celu zwie- 
dzenia ptzystani i stacyi kolei żelaznej za: 
trzymał się w Carycynie. 

Berdlansk. — Zarząd miejski udzielił 
pilotowi Kuzniecowowi bezpłatnie placu, na 
xtórym ten ostatni dokona wzlotów na aero- 
planach Blérwt’a i Farman'a. 

Moskwa. — Awiator miejscowy Rosiń- 
ski dokonał na aeroplanie systemu Bićriot'a 
kilka wzlotów, podczas których wznosił się 
na wysokość 10 metrów. 

Moskwa. — Rozpoczęto budowę insty- 
tutu heurolegicznego. 

Samara—We wsi Aleksandrow-Gaj w 
pow. nowouzieńskim spłęnęło 140 zagród 
włościsńskich. 

Władywostok —Ekspedycya Tichanowi- 
cza podzieliła się na dwie partye. Na wsehno- 
dnim Brzegu Sachalinu odkryto nowe źródła 
nafty. Przybyło tam Obecnie kilku inżynie- 
rów angielskich z Tien-Tsinu. i 

Tyfiis —Departamenf rolnictwa wysłał 
do Swanetii ekspedycyą w celu dokonania 
badań ekonomicznych. -. ma W 

Mińsk —W Brodcu pow. ihtumeńskiego 
spłonęło 65 zagród. Sprawcą pożaru jest 
śm: umysłowo nieletni syn jednego z wło- 
cian. , 

Nowoczerkask—W Słobódce Gutaj Bo- 
rysowce trzech opryszków napadło na dom 
bogatego obywatela Bielawcewa. Grożąe re- 
wolwegami otworzyli komodę i wyciągnęli z 
niej 200 rb. oraz weksle na sumę 200,000 
rb.—nśstępnie zbiegli bez śladu. 

flis.—Na stacyi Cziladidy* kolei za- 
kaukaskiej wykoleił się pociąg towarowy; 
sześć wagonów uszkodzonych, tar zepsuły. 
Ruch kolejowy uległ 6-godzinnej przerwie. 

Petersburg—Po przerwie siedmiodnio 
wej znów zanotowaho ta 5 wypadków cho- 
Jery, z tych jeden zakonczył się śmiercią. 

Petersburg. —Instytut inżynierów cywil- 
nych deleguje na kongres techniczny, który 
odbędzie się w Brukselli w sierpniu, profe- 
sorów Prawdina, Czyżowa i lektora Kosia- 
kowa. 

Ohersoń.—Zrana w odległości 18 wiorst 
ud Chbrsonia idący z Odesy parostatek ro- 
syjswiego odeskiego Towarzystwa żeglugi i 
handlu zderzył się z parostatkiem „Łowkij”, 
który też zatonął. 

Chersoń. =O0 godz. 2 w nocy na Daie- 
prze w poblżn posterunku Kasperowskiego 
tdąry z Odesy da Chersonia parostatek To- 
warzystwa rosyjskiego „Wampoła* zderzył 
się z parostatkiem Towarzystwa ruskiego 
„Łowkaj”, który szedi z Chersonia do Miko- 
ajową. Praed xderżeniem na par. „Wampo- 
ła“ dano sygnał ostrzegający: „idę na qra- 
wo.“ „Łowkij” odpowłedz ał takim samym 
sygnałem ale po niejakim czasie poszedł 


zupełnie w innym kieruoku. Wówczas ka- 


pitan „Wampoła' kazał dać kontrparę, lecz 
było | po piewczaste Í „Wampałać całą 
sią uderzył w tę część parostatku „Łowkij”, 


T-klasowa z 
e rdzinłem 


Agronomicznym 


agroucmiczuy przyjmu:e się ńćzniów po skończeniu 4 klas szkół 


śred cu 


na żądane. 


wrźeśnma n. si Praca 
. Gzerweny Dwór, 
18422 


Dodatkowy 


ul. Troicka 26 m. 13. 


w Warszawie, úl. Ka 
. Ą liksta Nr B. Egzaminy 
wie pne Dodą ŻU ają czerwca i 24 sierpnia n. s. Na wydział 


Język angielski i łacina dla życzących. Zapis 21-go 
czerwca. Lokcye rozpoczną się 27-go sierpnia n st. Pregram 


zarobek 


dla osób, posiadających obszerne koło 
znajomości. Oferty śdresować: Peterst., 


gdzie się mieści oddział maszynowy. Nastą- 
pił wybuch, spowodowany uszkodzeniem 
kotłów, Po dwóch godzinach „Ławkij”* za 
tonął. Zabity został felczer. Około 50 osob 
odniosło znaczniejsze obrażenia ciała. 


Kanea —Wobec tego, iż porozumienie, 
pomimo całego szeregu odbytych narsd, nie 
zostało na zgromadzeniu poslów chrześcijan 
osiągnięte, kopsulowie zwrócili się do rządu 
kreteńsk ego z oświadczeniem, Że jeżeli do 
ponłedz'ałku nie stanie się zadość żądaniom 
mocarstw opiekuńczych, wówc*as komory 
celne będą opanowane przez wojsko. 

Kleinscheidery (Szwajcarya). — Lawina 
zasypała 12 turystów, z których pięciu zdo 
łano uratować. 

Madryt--- Kanelechas wniósł do senatu 
projekt prawa, na mocy którego otwieranie 
nowych towarzystw relig jnych w Hiszpanii 
będzie wzbronione do czasu zakończenia ro- 
kowuń pomiędzy rządem «a Watykanem w 
kwestyi reformy konkordatu. 

Sofia. —Otwarte zostały: wszechrosyjski 
zjazd pszczelarski, rosyjska wystawa przemy- 
słu domowego, urządzona staraniem banku 
eksportowego i ziemstw rosyjskich, oraz ro- 
syjsku wystawa drukarskaą g funkcyonującą 
przy niej księgarnią. 

Podczas otwarcia tej ostatniej obecni 
byli 3 metropolici, przedstawiciel Rosyi von 
Bach i 5,000 publiczności. 


możności należenia do prezydyum w obe- 
onym jego składzie partyjno politycznym. 

Teheran. —G -binet Sapechdara podał się 
do dymisyi. Na czele nowego gabinetu sta- 
nie prawdopodobnie członek medżylisu Mu- 
szir-ed Doułe. 

Etampes. — Podczas wzlotu  awiator 
rosyjski, kapitan Baski, spadł z biplanem 
z wysokości 20 metrów. bBaskin odniósł 
ciężkie cbrażenia ciała. 

Serdobol — We środę gen. gubernator 
Zjn przybył z Walaamu do wsi Peldoji, 
gubernii wyborskiej. ludność zebrana na 
przystani upiększonej rosyjskiemi flagami 
przyjmowała go owacyjnie. lelegaci ofia- 
roweli mu chleb i sól. Pe rabożeńsiwie w 
cerkwi, duchowny w imieniu parafian wyra- 
ził radość, iż ludneść prawosławni ma 
szczęście oglądać pierwszego przedstawicie- 
la Monarchy, odwiedzająceg: omijany do- 
ty hczas kraj Karelski, który był wierny 
wierze prawosławnej, Cesarzowi i Resyń. 
Gen.-gubernator, zwracając się do włościan, 
odczytał Najwyższy reskrypt z okazyi 200 
letniej rocznicy zdobycia Wyborgu i przy- 
łączen'a prawosławnej od wieków Kaielii do 
Rosyi, oraz Najwyższy telegram z pudzię: 
kowaciem Monarszem za gotowość pracy 
dla dobra Rosyi. T.legram ten ma być 
zakomunikowany wszystkim gminom, któ- 
re odprawiały nabożeństwa w dzień zdoby- 
cia Wyborgu. W odpowiedzi rozległy się 
okrzyki „hura* i byma. Następnie gen. 


Wi/manotraod — We wsi Pivkarant urzą: | Zejn zwi dził szkoły ludowe. W wielu miej- 
dzono generał gubernatorowi uroc:yste przy-|scach porozwieszano flagi, zielone girlandy 
jęciae. Pomimo ulewy wszyscy mieszkańcy loraz urządzono arki z napisami „Witajcie“ 
czekali na niego na przystani, witając chłe-|i incyałamı Zeina. General gub. rozmawiał 


bem i solą. Więś przybrana fisgami rósyj- 
sklemi. Jeszcze w brzeddzień, na wieść o 
przyjeździe przedstawiciela Cesarza rosyj- 
skiego, zgromadziło się w Pitkaranrie wielu 
włościan okolicznych. Po nabożeństwie w 
cerkwi prawosławnej, delegacya zwróciła 
się do Zejna z prośbą, by złużył u stóp 
Najjaśniejsz gr Pena uczucia wiernopoddań 
cze i wyraził ich szczere, pragnienie zlaria 
się w jedną całość z narodem rosyjskim. 

Podozas odwiedzia we wsi, włościanie 
uskarżali się na ciężar podatkowy i na ucisk 
prawos'awnych karełów w Fivlandyi i wyra- 
żali radość, że widzą pierwszego generał 
gubernatora który 6 iwiedza ich zapomnia- 
ny kraj. Odjeżdżającego gen.gubernatora 
odprowadzały dzieci, niosąc flagi rosyjskie. 
Parostatek, na którym generał Zein z mał- 
Żonką odjechali do Serdobolu, żegnany był 
niemilknącem „hura“, hymnem i „wielole- 
ciem“. 

Saloniki. — Wieczórem dn. 23 czerwca 
dwa oddziały awangardy wpadły w pobliżu 
bibry w zasadzkę albańską, urządzoną przez 
dwóch braci Kabasz w przejściu prowadzą 
cem ku Dolnej Dibrze. Wywiązała się trzy- 
godzinna utarczka. Na pomoc oddziałom 
tureckim- przybyły posiłki. Z obydwu stron 
padło wielu oficerów. Zabrano do niewoli 
br. Kabasz i 8 albańczyków. Dn. 23 czerw- 
ca przybył do Dibry Turgut-basza, 

Balonik. — W Ipeku powies:0a0 znane- 
go rozbójn ka Bilioła Bekira. 

„  Londyn.—,Standard" i „Morning Post" 
wita rosyjsko-japońską konwencyę, która 
umożliwia Rosyi zajęcie się w dalszym cią- 
gu prawami wewnętrznej organizacyi poli- 
tycznej i wojskowej. . RRosya odzyskuje zno- 
Wu całe swe znaczenie i powagę wielkiego 
mocarstwa europejskiego. 

Berlin — Omawiając szczegółowo sprawę 
kan*sneyi rosyjsko-japońskiej, ogłoszonej w 
„Timbs*, gy prawie jednogtośnie padkr. - 
Sla jej w źlkie znaczenie polityczne. „Kreutz 
Zt.“ wypowiada się za koniecznością ści- 
stego zbiiżenia Niemiec, Austrgi i Ameryki, 
dia zrównoważenia porozum en a Rosyi, Ja- 
ponii, Anglii i Francyi. „Post” przypuszcza, 
że dla Francji i Anglii konw eacya nio jest na 
rękę, gdyż z czasem rezultaty ugody mapą 
wyjść na ich niekorzyść  „Voss'sch* Z'g.” 
tronizuje pod adresem Francyi, nazywając 
franensów szczęśliwymi marzycielami. Ga- 
zeta jest zdania, iż Rosya z ugody tej plonów 
zbierać mie będzie, gdyż Z zuanrażowania 
jej w aferze mongolskiej wyciągaą korżyści 
tylko japończycy. 

„Berliner Tageblatt” gotowa jast z ra- 
dością powitać ugodę, jeżeli Niemcy otrzy 
mają sapewnienie, ża handel niemiecki w 
Mandżnryi rie napotka na zadna przeszko- 
dy. „Frańkforter Zty.” sceptycznie zapa 
truje się na ogodę, znajdując, że nia wpły- 
nie ona na zinianę sytaacyi ra Dalekim 
Wschodzie. Rosya bowiem f Japon'a są na- 
turalngrni wrogami, bez wojny, między któ. 
rym się nie cbejdzie; obecnie jest ona tylko 
odroczona na czas nieokreślony. 

Botheny —bBaronowa de Laroche wznio- 
sła się na dwupłaszczyznowcu Wolsin'a I 
spadła z wysokości 30 metrów. Baronowa 
odniosła dotkliwe obrażenia ciała. Życiu jej 
grozi niebezpieczeństwo. 

Berlin. —Drugi wiceprezydent parlamen- 
tu, książę Hohenlohe, zrze'ł się swej gudno- 
ści. W liście na imię prezesa tłómaczy swo- 
je ustąpienie rozpadnię *em się bloku lewi- 
cy z konserwatystami. Z drugiej strony 
tłómaczy on, że treść encykliki pozbawia go 


ze stamszymi przedstawicielami ludności, wy- 
słuchiwał skarg, rróśb o zakładanie szkół 
rosyjskich, i ośw adczeń o gorącem życze- 
niu łączności Ścisłej z ojczyzną rosyjską. 
Żejn późno wieczorem odjechał do parafii 
salmisskiej, żegnany śpiewam! i serdeczny- 
mi okr.ykami włościan. Wszędzie gen.-gu- 
bernatora witano evtuzyastycznałe, przyjme- 
wano chlebem i solą, «krzykami „hura“ i 
hymnem. W pobliżu wsi Mansziła urządzo- 
no arki, zasadzono brzozy, rozwieszono cbu- 
sty i ręczniki kolorowe. Wieczorem gen.- 
gubernator odpłynął na statku do Pitka- 
ranty. 


Zjazd słowiański. 


Sófia. — Stolica Bołyaryi wydała ban- 
kiet na cześć zjazdn w kusynie miejskiem. 
Powitano owacyjnie generała Swietłowa; 
wykonano przytem dwukrotnie bymn ro. 
syjski. Nastrój entuzyastyczny panował 
wśród 800 uczestników  bankietu; przyjmo- 
wali oni burzą oklasków mówców wykazu- 
jących zasługi Rosyi. Przemawiali: Mikołaj 
Guczkow. Kułakowskij, bBaszmakow, Wa- 
siljew, Bechteriew, który życzył zbliżenia 
kalturalnego trzem narodom, które walczy- 
ły pod Grunwaldem, Pogodin, który wspo- 
malał o nieobecności polaków i ukraińców, 
poseł wiedeński Markow, który wspomniał 
o kwestyi ruskiej w Galicyi. 

Hr. Bvbryński, oponując Pogodinowi, 
powiedział, że radosnego nastroju zjazdu nie 
powinno zaćmiewać potępianie zdrajców sło- 
wiańszczyzny. Mówca p je za zdrowie Kra- 
marza, który ujął się w parlamencie wie- 
deńskim za rosyan. bukowińskich, uciska- 
nych ną skutek starań ukraińców.' " > 

Kramarz, odpowiadzjąc hr. Bubryńskie- 
mu, wskazuje, że jest obowiązkiem każdego 
słowianina występować w obronie uciska- 
nych narodów słowiańskich. Obowiązuje to 
wzgłcęiem każdego narodu słowiańskiego. 
„Nie należy przypuszczać, że ja bronię ja- 
kiegokolwiek jediego narodu głowiańskie- 
go. Powinniśmy wnieść coś nowego dla 
lndzkoś:si, a mianowicie miłość, szczerość i 
serdeczność. Daj Boże, by zasady te byty 
wprowadzone w Życie, a nietylko wygłasza- 
ne na bankietach.* 

Sofia.-—Na zieżdsie słowiańskim odczy- 
tane zostały referaty o rozwoju kulturalnym 
Se:bii 1 o stesunkach handiowych w Bulga- 
ryi. Bechtierew odczytał referat o wspól j 
prcoy słowian w dziedzinie nuuki i wskazał 
pomiędzy innemi na konieczność kierowaniu 
się zasadami Zjuzdu praskiego. Na psili- 
dzeniach Ssekcyi zjrzdu przyjęto wniosek 
w sprawie otwarcia sławiańskiej agencyi te- 
legrut:cznej. |Kwestge sporne, dotyczące wy- 
stawy i banku wszechsł 'wiańskieg» zastały 
na razie pominięte. Poseł do parlamentu 
wiedeńskiego Klofucz zaproponował opraco- 
wanie wspólnej nsukowej i havdlowej ter- 
miaologii słowiańskiej; sprawę tę przeka- 
zano specyalnej komisyi, która wygotuje na 
nastę :ny zjazd słow.ański odpowiedni r fe- 
rat. Drugi dzień obrad zakończ ny został 
bankieteim urządzonym przez prezesa „Bo- 
brania“ bułgarskiego na cześć posłów do 
Dumy Państwowej i qailamentów. Jodno- 
cześnie odbył się korecert i bal w klubie 
„Słowiańskiej besiedy*. 


"yy M a l a 
RE AKTORZY I WYDAWCY 
TOMASZ MICKAŁOWSKI 
ANTORI CZERWIŃSK! 


W 7 klasowym Zakładzie 


17080 


skiego. 


— EKONOMICZNE 


8582 


Młody człowiek 


18237 


E A Biror Fuadutiej, 4 


18576 


ERA 


poszukuje 
4 s _ jakiego- 
kolwiek sajęcia, w biurze, w handlu, 

też gdzieindziej, posiada reference. 
i SPJt Szwajcar». 


Leśniczy 


cnerglczny, z długoletnią praktyką, z 
chlubąemi odezwami o kompotency w 
sprawie leśniciwa rządow. | prywaln. 


Specyal. fabryk 
Akcyjn. T-wa 


OSOBOWE i TOWAROWE. 


Całkowita 


13798 


Anieli Hoene - Przesmyckiej 


rk szkolny rczprcznie się 3 vrześula n. st., eg?aminy 1 i 2 września, 
Uhok progrtmu cgólnie ksziałcąchwo, zwraca się szczeRÓlLIĄ uUWAZĘ ha 
dokładną zaajomość języków cbcy h: f aicu:kiega, niemieckiego, angiel 
Liczba pensgonarck śuśle ograniczona. 
rb. 500 Warszawa, ul. Hiązowiecka Nr 4. 


z 


Wüst w Zurychu 


warBncya. 
m BIURO TECNNICZŃE Miken: CHN. 


A. S, Rywlin i L. M. Kramnika 


y Kijów, Puszkińska I, telef. 1395. 
Firma zaszczychna zostałą ołstalonkiem na windy przez L. B. Ginsburga, 
E E E E l O DÓ 


Wychowawczym 


07, 


Oplata za pensyonat 
18583 


WINDY = 


Ceny umiarkowano. 


wprowadzone w ruch zapomo- 
cę naciskańin gu ika. 
18626 


od 2 rb. do 4 
Zakopane: 
ul. Jag'allańskn 94. 


ceyalnem wy 


oszozędności opału, 


Dr. W. P. Kłobukowski Inz.-chem. 
Oddział w Kijowie: Kresrczaryk 25 m 27, tol. 27 24. 
i Przcdstawicielstwa w niektórych miejscowościach niezajgte. 


$ławuta- Wołyń 


Pensyonat dik chor. piersiowych 
D-ra A Ternawskiego Otwar- 
ty cały rok, 5o:on kumysowy od 
diia l-go maja du 1-go pazdziorn 


— A — RR RAŃŃOW I RZ 0 A 
' 9 willa 

Awi i 
„Zakopane” „Snóreków 
ui. Jagiellońska 34. Pensyonat położ) 
ny w nvjoiękniejszej częśći, zuala od 
kurzu, wśrod lasku świerkowego. 
koje słńnaczne, ku' hoia smaczua, ceny 
1b. d<ieanie. 
willa »>Śmereków« 


| zzz E a 
gronom; czyt. kawal r ze spe 
tałceurem i 13 let- 


usuwa wilgoć, 
patent Muttipiikator ogrzewania. 
Warszawa, Al. Jerozolimska 7i. 


14932 


i dom w ogrod. 5 pokoi, 
sobny kuchnia, woda. 


186233 
mb. |- Czytelnia Nowości 
M. Olszewskiej 


przeu os oną została na Prorezn4 2%. 
8621 
Dzierżawy piszuk. ukułu dUU dz, w 
dobr. glebie (gab. kii, wol) rd zaraz 
lub piX z inw. żyw. i martw. Szereg. 
ofer. (piśm.) kantor »Reslarzac, Kresz- 
czat. 4! agronomawi. 18513 
| esy UpaavwaLi6, przewoz 
WA i przechowanie mebli i tid- Ceny 
nizkie. %4.-Włedzimierska 85% 18212 
RMISŁAW nUEIkŚRi 


Po- 
Adr: 8: 


18450 


msjąt., posznkujs posad. leśn. lub pod» | z gotowe I na zamó-|nią prakiyką, uykwal fikowany VOlgnyzve zdistut 
Jeśniczegu. Aai: pa a ie Przybor podróżne wienie. Najtaniej | wszystk:ch gałęziach rolnictwa 1 hodo: eai ostean i 18 ort 
Two lośników i śzronomów 18611 w specyalnoj enry ka Hoyera ni „MTA: R EDU p” H wu szlacheckiego. Nagiądzóny moda- 
- pracowui à imej p dobrej. Gruutowna zoajowoś Í i ia AE, i J 
ia Student ope > a ür ps żę Kreszcz. 38. Robota elegancka i mocoal! Kufry wy-,bedrwit koni i esspurtn ich zsgranicę, zd ona r 7 (each Mię JRE, 
; R". Ę À : ; SCE JADE lacznie frnierowe. Preyjmue pop. i cdnowlenia. L siewnie: Kaw, Bezukowska 3t. Pi- (ale. Ke i m; , 
leuuiki wysyłamy bezpłatnie Faki zau! 28 m. 8. Odź4 6. 18627 17189 | ScŁultza ćla Agronoma. 18614 postu lie, cndulatian ; czesanie aA 


B wielka Angielska 
PL Fabryka 


LILIE Il | LI. y 


a Maszyny do przygo ośw paszy. 


Najtańsze, najsilniejsze i naj- 
wydajniejsze 


Sieczkarnie, Sortow- 
niki, Siekacze, Szar- 8 
pacze, Rozdrabiacze, 58 
Śrótowniki i Młynki. 
Sieczkarnie Bentalla £ 
są tak rospowszechniore, ZU gg 
w kzzdom większem mieście | 
u  powazniejszych agentów $ 
roina znal: żć w zapasie nie- SĘ 
tylko maszyny Beata'la, ale 
też i częś i zapasowe do nicn 
Rozgłos MASZYŃ BENTALLA 
wywełał wie'e naśladownictw, 
dlatego więc przy kupnie na- 
leży zwracać baczną uwagę. 
aby zawsze 


żądać prawdziwych maszyn Bentalla | części do nich, 


a nie nabywać nieudolnych naśladownietw. 
żę Doświadczaln" pzóhj nożów do sieczkarń. przeprowadzone przed $ 
Sm kiku laty przez Sticyę Oceny Maszyn przy Muse: im Przemysłu i Rol- 


a g a „ ORYGINALNE NOŻE BURYSA. 


b RIN > ia 
dd Maszyn Bentalla i noży Burysa 


kart | “y w = aren mustrowanm. który wysyła darmo ua żądanie 


k ALF RED CROPA% 33 naei 


WARSZAWA 


JI wo 


francuska 


a Zajcew a Kijów, Prorezna2 


Sł SEA w d. Towarzystwa 
szanio abra Rosya. 4614 
ZA parcwe Czyszcze- 
nie i farbowanie 


Firma nagrodzona Wielkim złotym medalem 
i honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu. 
obsialurk) śpiesznie wyk. w przeciągu 5 g. telefon i663. 
LJ a a . 3 " 
Przyjmują się do czyszczenia ubrania: 
jodwabne, wełniane, pluszowe, atłasowe i t. d. Firanki, poriyory, suknie balo 


wa, szynele, kiio, marynarki, peniuary kolorowe i inze. Przyjm. do pra. 
nia bie.iznę, kołnierze, manaieiy. Prasowanie według motody zagraticzne. 


Najlepsza naturalna mineralna woda 


nie ustępująca innym wodom 11631—22 


Pierry zdalna favoiarnia 
spscyslne pa- 
"OWO CCZYSZ- 


jak  Apolinaris 


Biliner, Si- 
sekutbier ets. 
Ustal. przyjm. 
ię: Ww. Zy- 5 
niki, poczt. 
st È urowa- 
ne - Kury- 
łowce; «vh. 
pod. Za 190 nagrodzona Listem Pochwalnym 
Mm d2 rh., 50 na wysiawia kulinarnej w Warsza 
Lu 6 rb. Si Ą wie w 1992 r. Medalami srebrny 
hal „Kotiu- Kg Ą mi na wystawach: Zdrojow j w Cie $$ 
tany“ Polud. chocinku w r. 1908, Hygienicznej 
Za h. kol. w Lublinia i w Płoskirodie w 1909 


riku medalem srebrnym, 1 313 


| zza OE 


n jiepsze w świecie d chy, nie- 


zLęacy dis kazdego go:rpuda - 

u © r ©) i stu A wiejskuga idealny mat 
ryał na dachy i wszelkie inne 
pokrycia Nie wymaga remonta ani posryc a farhan. W auma zalezp Ceza 
cdj] uuna w lxie od upsłu Wielolein a gwarancya Wwałoś'i. Po.lsa ubezpie- 
czaniowa Jik za żelazo Na:lapszy izolator dla fundamnulów 1 pudług. 
Frzedsiawietelsiwo tr wkliedy — Kantor T:chpirzny M. L Krigman Krów. 
Prareżua Nr 12, tei fonu 1324. Zarządzający cddziałem izolacyi Inż. Techn 
J S. Guzik. 17705 
Zródła szczawy żelazi 

| | | i W stej radycaktywne, 
Zakład leczniczy cały rok otwar- 

tub. iubelsa, st. kolei Nadw. ty. Poczta, lelegrat na miojs u. 
Móreswyse zdrorciwa, malownicza. Rozległe spacery I wyceszki, Własna 
UrKIestra, Uydrotorapia, kąpielo Żelaziste, borowinowe, igliwione, gazow, 
nunoie! 6, siuene, Wszelkie matody leczenia fteysaliego: kąn Jola świetlne. 


4-xgmoruwe. powietrzne 1 słoneczne. D'Arsouwalizacya, Roentyenizacya, Elek- 
w terapia. Masaz rę'zny i wibracyjno-eloktryczny. Weraudowznie. Wody 
uloeralac, hefir, Kuracgo dyetetzczne. Ovdynujący lekarze: K, Tokarski 
(dyrekior zasł uu), K. Szokalski (pcio dyr. zaklj, L. Czarkowski, M. 
Giiński. Sezon ietni od d. 1 czerwca. Frospeàt 1 cennik na ZAW A franco 


POLSKA 
FABRYKA 


farb ctejnych 
(egz. od 1892r.) 


Puieca forby i pok st (olej potewany) w dobrym gatunku i o cenack um'arko 
warych. Cennik gretis. 


Kijów, plac Aleksandrowski dom wl, Ne 6, 
tamże sk:+:d tapet po cenie fabrycznej. Telefonu 2048. 16049 
Ponierajcie przemysł krajowy! 


an = - Szkoła kroju i szycia 


Prz) oj Nr.to MA. WiŚniewskiej ycze" 


Warszawskiego, 
przedstawicielki Paryskiej Akademii raerodzonej złotymi medalami, krzyżami | 
dyplomami honorowymi na wystawach w kraju i zagranicą za opracowana łatwą 


m=todę kropu. Przyjmuje zapisy na kursy codziesne. Po ukończeniu otrzyjnuja 


Jowooiwo- 
rzona 


ponty e Sprzedaż żurnali, papierowych modeli |manekinów. 
Przy angielskich kostyumów I amazonek. 


szkole pracownia okryć damskich Przyjmujs się abtalnaki zo swych 


iub powierzonych matoryałow podług najśeieższych zurnali. 17581 


Towarzystwo Akcyjne Zakładów Geramicznych 


ED Dziewulski 8 Lange " s zaa 


„BR posad ex terukołowych, płytek glazurowanych i wyrobów z „z ognią- 
trwałej. UGzner l'y r prezentaur 1 wyłącena sprzedaż na Połud.-Zach. Kraj 
i gnbsrnię czermhowską. 


JAN DOUGLAS, Be Teze karawa 


jowska |. Telefon 14-98. 
Skłzd fabryczny W: Wasylkowska 27. 
PoE, kosztorysy i albumy na żądanie gratis. 18560 


Xto dba o bogaly i dorodny plon, 


uch rżzzria swoje poić rij“ Nawozy Diril“ szczególniej odznaczają 
a Kez m ck, lat r „D it « wyroku p sę na gləbach ubegich 
piaszczystycu 1 glmiastyh. Posiadamy o rezultatach zastosowań naszych na- 
wozów Isë ag) pudziekowań. Generalny przedstawiciel na Rosyę F. L. Ster- 
mik. Fivskirw. ; d gub. dom włas. Fabryka w Olkuszu g. kieleckioj. 18606 


| HTO 


ogniotewałe $ ZAK Kasy 18608 gd Tel 2351 


R -t lowa i opancerz, troniowane, żelzne, drzwi cgniotrw., ku- 
) = fry, Szkat. i in. Ja Majewskiego Fabr. Wezn'es. spusk 31.) 


Magazyn i kan 
tor pr:eniesiono 
$ Doe 
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IFLAMIT" 


guimowany materyal do krycia dachów i do izolacji. 


Najtrwalsze i soswiwo najtańsze 
pokrycie dachowe, nie wymagające ani mslowanie, ani konserwa yi. 


Udoskonalony sposób do umocowania pokrycia za pomocą szajb ocynkowanych unie- 
m'żliwia zerwanie AFLAMITU podczas najsilmie szej burzy. 


Wyłączny producent w Cesarstwie: 


KIJOWSKIE TOWARZYSTWO ASFALTOWE 


S. SUSKI 


Asfalt, tektu.a smołowcowa, wyroby betonowe, 
konszrwacyi dachów zelaznych. karbolineum. 


Dal ala 5 


elastyczny, 


Z .wszą na składz:e: lak asfaltowy, lak do 


P.zyjmuje wykonanie robót asfaltowych, drkarskich i posadzek »Amiantc. 
KIJÓW, KRESZCZATYK 4i. TELEFON 265. 


Cenniki i próbki gratis franco. 


18323 


nacuny zarobek 


Tu mieć osoby ustosunkowane, kió- 
re zechcą zająć się 


bezpośrednio lub pośrednio 


pr życia dia jadyn=g» pol 


Towarzystwo Akcyjne 
*99 


„i. A. Dolisk 


Kijów, Kreszczatyk Nr. 22 w dziedzińcu. 
Skład główny i fabryka Żyłańska Nr 29;dom własny, 


== POLECA: k 
Ruston, Proctor & C” 


w Lincolu, Anglia. 
nsjaowszej konstrukcyj z lokomobi- 


Garnitury parowe lami o ciś:ueniu 10 atmosfer i mło- 


carniami g potrójnem czyszczeniu. 


Gazogeneratory i motory do gazu ssanego. 


Fatsgki „Perkun” w Warszawie. 
Motory naftowe dwuiaktowo z par.wem ochładzaniem 


ap 


Kosiarki żniwiarki i wiazałki 


łach amerykańskie Walter A. Wooda. 


skicgo T-wa Ubespieczcń na życie 


„PTZELOMOŚĆ” 


Wskazówek oraz pomocy przy as*kuro- 
wania udziela B uro Reprezentacyi te- 
goz T-wa Luterańska Nr 1 od godziny 
T2 do 4 po poł. 18618 


Przeciw kaszłowi i chrype 
ce leka”z6 polocają 


Fay'a Prawdziwe $0- 
deńskie Mineralne 
——fPastylk, —— 


Żądać we wszystkich apioksch 
i składach aptecznych. adw 


Słynoej 
fabryki 
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- 

= 
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ra 
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| Zania kuchnia 


iXuła Kobiet Polek. Daje obiady bd 
8. | — 4 po południu 
po -25 kop. 


Zupa — 10 kop., mięso 15 kop. Fun 
dzskilejowska 26 m. (i.  : 175 


15394 


in aiw ziipoyaoików. 


| Nadzw. Okazya za 2 rb. 75 k. 
jotowa spóńn'ca z gustów. welo. try 
ko, zrobiona według cstat. mały, z ny 
szye. EUWab. we wszy-t. cienki kilur 
wysył:my za pobr. T żt. bez zadatku, 
a przesył pobior. 55 «. Przy przesył. 
i szódniz, przesył, darmo. Bez ry- 


„aiw eat 


zyka Jeżeli się pie puduba pien'ąd 
<mTac. 'Takaż sp dnica z lep. A ) 
= iapiej zrobiona o rh. 205 k. Wskazać 
>=_ yb'ęt. w pasie i diugość w centymęt:. 
= iub zmierz. sznurkiem. Fabr. A. Kiws 
= mana, Łódź Nr 126. 18038 
Fabryka powozów `” 
o 
A = 
: A, KORTEL = 
: 3 A 
8 w Warszawie, Ę K jów, Micha: 
3 p kon Nr 29. e ł wska Nr 6. 
s racz" e ę Telef n 25-15. 
3 wych, przyjuue « Wykonu e 
a ob taiunki 1 rc- = » a » 
5 prae  £|klisze d'a ilustracy! 
u 'a cynku, mosiądzu i miedzi. 18566 


strowano na zą- 
davio wysyła. 


IL Zdrojewski i K. Grabowski 


Kijów, Krezzczatyk 25, 
polecają znakomite gotuwo farby wyrobą,fabcyki 


HOLZAPFEL i ZANDR 


Lagolina, Farby do malowania podłóg i dachów 


trwałością, elastycznością i pięknym wyglądem przewyższają najdroższe 
olejne, emaliowe 1 ripoliną. 
Cenniki i wzory na żądanie. 


08030 
© 

© 
w 


S. Zwierzchowskiego. 


Fabryka: W.- Wasilkowska Nr. 77. Skład 
Areszczatyk Nr. 14 Telefony: Fabryk 
Nr 1531. Składu Nr 1751. Cenniki na 
żądanie. 12172— 27 


Praktyczny podarunek! 
Oryginaloe butelki 


Najstarsza fa- 
bryka ognio- 
trwałych kasz. 


Pożądani są zub-ageuci. 18364 J eç tiko 
z „Sermos z, 
| Fabryka wyrobów betonowych »Thermos Patent« 


Nezłędny przedmiot w 
podrózy, na polowaniu i 
w krżdym domu 
konsorwuja bez ognia gorące 24 godz. 
i bez lodu chłodna 2 tygodnie. 
Zawszo w największym wyborze w 
magazynie wyrobów motalowych. 


Br. BRABEC Krożczjyk 


Właść Ed. Brabec. 18123 


Mandel „RĘCZNA PRAGA” 


Kijów, Kreszczatyk 43, w podwórzu 


otrzymany duży wybór 
Narzędzi ogrodowych 
i pszczelarskich 


HAMAKI ze szpagatu kokosowego. 
Ręczna maszyna do prania 


„guszka“ 


Nie psuje rąk, nio wymaga natężania. 
Amerykańskie ma- 1 

szynki do robienia lodów. 
Ameryk, maszynki do mięsa. 


Jnż. 7. Włyńskiego 


Adres: IRPEŃ st. K. K. Ż. D. przyjmuje obstalunki. 
Na płyty, Ścieki, rynny, bordury r trotuarów, , werand oic., 86g- 
menty do studzien 07!, 100i 150 metra średnicy, dachówkę 
i różne przedm. betonowe według obstalunku. Wyroby tak'e widzieć muz- 


KE M.-Włodzimierska Nr 45 m. 17. 16175 j 


W KAZDYM POLSKIM DOMU 
na RUSI 
mamy kogoś, kto 
z pożytkiem dla siebie i swego otoczenia 
może i powinien 
CZYTAĆ 


LUD BOŻY 


TYGODNIK NARODOWO.KATOLICKI 


z dwoma popularnymi dodatkami 


I, „Nasza Wieś” i Il, „Gazetka dla Dzieci” 


WARUNKI PRENUMERATY: 
rb. 3— Półrocznie . rb 1.50 e zed gł pp» wojskow. i letnik. 


Adres Redakcji i Administracji: Kijów, Kościelna Nr 4. ļmana 


17999 


Rocznie . 


z kufrem. 


Drukarnia Polska w Kijewie, uiicą W.-Wesylczykowska (t'rorozna 9) róg buszkinskiej, 


Od I-go iipca 1910 roku 
TYGODNIK 


pismo òla rodzin polskich 


bedzie wychodzić 
w objetości 


znacznie zwiększonej 


Głos Katolicki jc: pszem bezpar- 


tylnón narrdowo-ka- 
tolickiein. 


Głos Katolicki jest zastosowany do 


potrzeb  najszerszych 
warstw społeczeństwa pol-kiego. 


jęki pomieszcza artykuły w 
Głos Katolicki kwestyach religijnych, 


politycznych, społecznych i literackich: 
Głos Katolicki daje w  streszczeniu 


wiadomości o wszyst- 
kich donioślejszych wypadka h z ży 
cia krajowego i zagranicznego. 


Głos Katolicki js: pismem dla czy 


telnizów, Którym cza: 
1 radai nie pozwalają na czytanie 
i preuumerowanie pisma cedziennego. 


Głos Katoligki ist 257 0-2vm_ tygo- 


dnikicn polsk m. 
WARUNKI PRENUMERATY: 
Rocznie z przesyłką 
Półrocznie . 3 rb 
Za granicą (tyl o roczni-): ko 
ron 15; marek 13; franków 16; 
dolarów 3. 
A ires R dakcyi i Administracyj: 
Kijów, ul. Kościelna 4. 


Botal s termat Mniej” 


j 
Kijów, w 4 Dumy, poetek | 

| zawłek 5. Telefon 628. 

Ceny od 75 kep. do 3 rb. na dobę. | 


Miesięcznym--ustępstwo. 
Na każ. poc. powóz. Wynaj, na godz. 
Z szacunk. Tadeusz Mroczkowski. 


CZYJE 


Pazudy bę 


“s 


EARN Z0 


KasSiul Nig warto met 
sto ck do dT Belis, Jur 
onis dy. dni myd 


e "I Nie zeda ażywac -t 
wystarczy pzzczlukać a sapia. 


Kijowski Zarząd 
Miejski zawiada- 
mia: 


Zgodnie z uchwalą 
Rady Miejskiej 
z dn. I grudnia 
1909 r., wezwania 
do licytacji i zawia- 
dominia 0 działal- 
ności Zarządu 
Miejskjego ipo- 
trzebach gcspodarki 
miejskiej, zamieszczane będą raz na 
tydzień w poniedziałki. 

Oddział kwaterunkowy. Po- 
trzehne *ą mieszkania dla wojsk na 
wrzesich 7. b. 

Oddział koncesyjny. Dnia 1 
lipca leytacya ostateczna bez powtór- 
naj licyta y: a) na dostawę do teatru 
miejskiego od 1-go sierpnia 1910 r. do 
1 maja 1912 r. aniracyta około 40 tys. 
pud. Deklaracye winny być składane 
tylko w zapieczętowanych kopertach; 
b) na roboty remontowe w teatrze miej- 
skim od sumy 1398 rb. 38 kop. bez po- 
dawan,a deklaracyi w zapieczętowanej 
kopercie. 

Oddział budowlany. Dnia 30 
czerwca licytacya na remont: a) gma- 
chn szsoły łukianowiekioj od 814 rb. 
14 kop. i b) gmachu cyrkułu pałaco- 
wego i straży egniowej od 945 rb. 85 
kop. Dnia *-go lipsa na obmarowanio 
wewnatrz rury coglanej pod ul Gogo- 
lewską od 1197 rb. 17 kop. i urządzenie 
rury zejazno-betonowej przy nl. Tur- 
ueriewskiwj zamiast m'stu drewniane: 
go w sumio do 2,000 rb. Dota 12 lip- 
ca licytaeya na robuty: a) przy budo- 
wie gmachu dla padolskiogo cyrkułu 
nolcyjurgo cd 88,851 rb. 50 kop.; b) 
przy budowi6 gmachu padolsniej stra- 
ży ogniowej od 103,937 rb.; c) przy bu- 
dowie gmachu dla szkoły im. Gruszew= 
skiego od 100,905 rb, 14 kop. Kaucye 
wynoszą 10% od kosztorysu 1 kwoty za 
jaką oadają się roboty. 

Oddział targowy. Dnia | lip 
ca licytacya na wydzierzawienie sklepów 
NN: 62, 65, 14, 15, 16, 41, 49, Da 

13, 20, 9, 10, 32, 29, 30. targu 
hesarabskim d, d. I styczuia 1913 r. 

O warunkach licytavy! 1 ws eikich 
szczegółach można zasięg:ć informacyi 
w zarządzie miejskim w dni powszed- 


nie od godz, 10 do 2 po poł. 18615 
PEŃNSYONAT 18353 


Ukraina w Krakowie. 


Karmelicka 40. Ładne pokoje. 
Z utrzymaniem lub bez dla przyjezdu. 


gi 
a 
a 


zku, 
MOWY CY 


zał faljq = imaz jest nowy 


1e41 ją Su rt) snieg Gietutkq i 


Tylko w cu- 
kiñrni 


GDZIE 


„MARQUISE“ 


17554 


nabyć mozua bez najmniaj:zej dogi pajsmaczniejsze 
cukierki w eleganckich waza h, 


a torty na tackach ter- 


39 


rakotowych? 
Włodzimierską 
róg Proroznoj, 


E. HERSE 


18612 4 PROREZNA 4 


Otrzymał świeży transport 


Bluzek koronk, od 4 rb. |» 
Jampol -Podolski 


Pronnmeratę i ogłoszenia do 
„Dzien. Kijowskiego" 


przyjmuje 


p. Włodzimierz Blesieklarski. 


Rozkład jazdy pociągów. 
(LETNI) 


Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów 
Elizawetgrad—odchodzi o godz. 9 w 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zrana. 

Pocztowy I, IIi III kl. Odesa, Brześć 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosieli 
ce— odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana 
przychodz. o gudz. 9 w. 

Osobowy |, II i LIL kl. Odesa, Nowo 
sielice, Humań — odchodzi o godz. ei 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. % 
Zrana. 

Pośpieszny 1, ll t III ki. Odes: 
W ołoczyska, Wiedeń —odchodzi o g. ! 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 20 zrana. 

Kuryer 1 i Il ki. Warszawa, Brześć 


lekkie łóżka przenośne |; odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o p 


m. 03 zrana. 


| Pocztowy 1, Il 1 III kl. Mikołajow 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów —od- 
chodzi o g. ll m. 20 w., przych. o g 
7 m. 15 zrana. 

Osobowy I, Il i III kl, Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów—od- 
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
og. 5 m. 59 po pul. 

Osobowy I, II i IH kl. Berdyczów 
Radzi wiłłów, "Wiedeń — odchodzi o gł 
7 m.40 wieczorem, przychodzi o g. LO 
m. 46 zrana. 

Osobowy l, II i III kl eapon 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno— 
chodzi o godz. il m 50 w., przychodz: 
og. 7 m. 51 zraua. 

Pocztowy 1, IDi [JI kl. Warszaw- 
Sarny, Kowel, ' [wangród, Granica, Wie- 
doń odchodzi o godz. 12 m. 25 pv pul 
przych. v g. 7 m. 20 wieczorem 

Osobowy I, II i I kl. Brześć, Bia- 
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana. 

Osobowy 1, II i III kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Kkaterynosław, Zna- 
menka, Fastów —odch. o g. 8m. 20 zra- 
na, przych. o g. 9 m. 55 w. 

Miessany I, Il i III kl. Olszanica, 
Biała-Cerkiew, Fastów—odch. © godz. 
5 po połudn., przychodzi o godzinie 9 

30 zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Ko- 
wel—odchudzi o godz. 10 m.14 wiocz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 

owarowy pośp. IV kl. Malin—od- 
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych, 
og. 9 m. 15 zrána. 

Uczniowski. Fastów Ill klasa od- 
chodzi ò godz. 3 minut 32 pu pośndnin 
oprócz dni świątecznych. 

Mieszany II i lil kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
og. 7 m. 35 w. 

Towarowy pośp. IV kl. Odesa 
Brześć, Znamienka—odchodzi o godz. 9 
m. 58 w., przych. og. 2 m. Y pu ;(ł. 


Na kolei Moskiewsko-Kljow- 
gko-Woroneskieji 


Pośpieszny I, Il i III kl. Moskwa, 
Konotop, Nawia 1 Briansk, odch u g. 
12 w poł., przychodzi o godzinio 6 po 
południu. 

Pocztowy l, [i IH kl. Moskwa, 
Kunotop, Nawla i Briansk odch. o g. 1 
m. 30 w nocy, przych. o godzinio 5 m. 
30 zrana. 

Osobowy 1, LI 1 IM kl. Kursk, Wo- 
roneż odchodzi o £. 12 m. 30 po pot., 
przych. o g 5 m. 35 po poł. 

Osobowy I, Mi III kl. Kursk — 
odcb. o g. 11 wiccz., przych o god:. 7 
m. 25 zrana. 

Pośpieszny I, II i IM kl. Połtawai 
Charków, Łozowaja, Rostów, Sewasto, 
pol--odch. o g. 7 m. 50 w., przychodz- 
o g. 10 rano. 

„Pocztowy I, II i III kl. Połtawa, 
Charków, Krelmieńczug—odch o g. 1U 
min. 30 zrana, przychodei o godzinie 7 
wieczorem. 

Osobowy 1, IL i III kl. Kursk, Wo- 
roneż odchodzi o godz. 6 m. 45 wiecz., 
przych. o godz. 10 m. 40 zrana. 


rw | w" a 


